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Musso ini oskarża świat
Wteflrcr #t»owcr d ą jk iu i& rtM  cfo wdoif

RZ\M (PAT). Mussolini przy­
jąć dzisiaj w liczbie S4G osób 
delegację matek i wdów po 
żołnierzach, poległych w Woj 
nie Światowej. ’ przemówie­
niu do delegacji Mussolini o- 
swiadczył, że sankcje nie wy­
rządzają szkody Włochom, al 
bowiem k ra j posiada więcej 
zapasów, niż świat naogół są­
dzi. lo , co szkodzi Włochom, 
to strona moralna sankcyj. 
Mussolini zwrócił się z apelem 
do delegacji, by czuwała nad 
ooroną Ałoch przed sankcja­
mi.

Przyjęcie to miało charak- 
tek uie/..vykle uroczysty. Na 
prowincji powstało 94 komite 
ty, złożone z Włoszek, któ­
rych synowie lub mężowie 
polegli v\ wojnie światowe!. 
Na czele K a ż d e g o  komitetu 
stoi sekretarka kobiecej orga­
nizacji faszystowskiej.
FZYM (PAT). Mussęliią wy­
głosił następujące przemowie 
nie do delegacji Komitetów 
prowincjonalnych, zorganizo­
wanych przez matki i wdowy 
po poległych w wojnie świa­
towej :
„Macie wszystkie tytuły i za­
sługi — mówił Mussolini — 
by stanowić część tego wojska 
kobiet, któremu ustrój faszy­
stowski powierzył zadanie me 
todycznej i energicznej reak­
c ji przeciw oblężeniu gospo­
darczemu Włoch.
> Partja  faszystowska i rząd 

liczą na was, na waszą wrażli­
wość uczuć, cierpliwość, wy­
trwałość, a zwłaszcza na wa­
sze płomienne uczucia patrjo- 
tyczne.

Jeżeliby ktokolwiek w cza­
sie W ielkiej W ojny światowej

Eowiedział wam, że państwa, 
tórym złożyliście ofiarę wa­

szych synów, dostarczać będą
broń i m aterjały wojenne nie­
przyjacielowi, wralczącemu

przeciw wejskom włoskim, to 
odrzuciłybyście to przypusz­
czenie, .ak odrzuca się zły 
sen.

Sen ednak stał się dziś rze­
czywistością. Ci, którym przy 
szliśmy z pomocą, spiskują 
dziś przeciwko Włochom. Ja ­
ką zbrodnię popełnili Włosi? 
— Żadnej. Chyba, że zbrodnią 
jest niesienie cyw ilizacji kra­
jom zacofanym, budowanie

dróg i szkół, oraz szerzenie hi- 
gjeny czasów nowożytnych.

Sankcje poa względem gos­
podarczym mogą być dla W lo 
chów w pewnej mierze poży­
teczne. Oburza nas jednak 
charakter moralny oankeyj, 
oraz okoliczność, że postawio­
no nr jednym poziomie Wło- 
cny i Abisynje, ja k  niemniej 
fakt, ze naród włoski, który 
tyle dał cyw ilizacji, został po­

traktowany jako objekt labo­
ratoryjny, na którym eksper­
ci genewscy mogą bezkarnie 
wykonywać swe okrutne do­
świadczenia. Nawet wtedy, 
gdy wszystko zostanie skoń­
czone, drzazga, wbita w naszą 
duszę, pozostanie w niej głę­
boko \

RZYM, (rA T ). — Z aprzeczają tu 
wiadomościom o przesuwaniu w ojsk 
włoskich w Kierunku granicy fran­
cuskiej. W iadom ość o rzekomem

Abisynuycy maszerują naprzód
W ojska rasa O e s ty w k r o c zy ły  do Som alji

Na podstawie wiadomości 
ze źródeł angielskich, francu­
skich, niemieckich, włoskich 
i abisyńskich PAT ogłasza na 
stępujący komunika* o sytua­
c ji na frontach w Abisynjis 

W dniu wczorajszym gie 
wyduno w Asmarze żadnego 
oficjalnego komunikaiu o roz 
woju działań woTenjfych.

Z innych źródeł napłynęły 
bardzo skąpe wiadomości* Z 
teontu północnego brak ich zu 
pełnie. Na froncie południo­

wym, według wiadomości abi 
syńskich, straże przednie ar- 
m ji rasa Nasibu i Wehiba pa­
szy posuwają się ŵ  kierunku 
Gorrahei przeciętnie po 10 
kim. dziennie.

Według pogłosek, krążą­
cych w litirrarze, w dolinie 
rzek. Ueb. Szebeli, tniało 
Jo jsć  do ponownego starcia 
pomiędzy wojskami włoskie- 
mi a arm ją rasa Desty. Wy­
nik starcia jest nieznuny.

Agencja Havasa powtarza

pogłoskę, krążącą w Harrarze 
o tem, jakoby Abisyńczycy za 
ję li miajscowość Amara wpo- 
btiżu Obia, położoną na tery 
toi-jum Somali włoskiego.

W Dżidżiga oczekiwany jest 
atak samolotów włoskich. 
Pozycje abisyńskie na fron 
cte połudn.owym były ponow 
nie bombardowane przez sa­
moloty włoskie. Według in- 
formacyj ze źródeł ab'syń- 
skich straty m ają być nieznacz 
ne.

wzmocnieniu sił w łoskich na granicy 
fran en sk iej pow stała stąd, że d y w* ' 
z ję  „Assifctia", która została wy ski­
na do A fiy k i W schodniej, zastąpio­
no kilku bataljonam i.

RZYM (PAT). Związek Kom 
batantów włoskich na znak 
protestu przeciw sankcjom, 
postanowił wezwać swych 
członków, by wyzbyli się wo­
jennych medali międzyaljanc- 
■ ich, gdyż jako symbol soli­
darności aljcntów  straciły; 
wszell te znaczenie.

PORT S A ID (PAT). Przy­
był tu z Massaua parowiec 
„Vienna“, na pokładzie któ­
rego znajduje się de Bono.

De Bono w wywiadzie z 
przedstawicielem agencji Ha- 
vesa oświadczył:

Sytuacja w Afryce wschod­
niej do chwili mego wyjazdu 
na wszystkich terytorjach 
okupowanych, była całkowi­
cie zadawalająca. Nię można 
oczywiście pr^es^dzać, co 
przyniesie przy szłość i rozwój 
v ypadków.

SZA N G H A I, (PAT) -  Rząd nan- 
Liński zakazał od dziś wvworu do 
W łoch zw ierząt ju cznych , kauczuku, 
m etal: i minerałów. Od tegoż dnia 
zostaje wzbroniony wwóz wszelkich 
tow arów  z W łoch.

Rozpada sio Państwo Chińskie
Pekin, Tientsin i dwie prowincje oderwane od Nankinu

Tientsinu wzbudza coraz więkTOKIO (PA f). — Agencja 
Rengo donosi: Gen. Cze-Yuan, 
głównodowodzący wojskami 
w Pekinie i Tientsinie, jest 
zdecydowany ogłosić w pro­
wincjach Hopei i Czaharze 
oraz w miastach Pekinie i 
5 tentsinie autonomję. W tej 

sprawie gen. Sung wysłał w 
subote o godz. 18 do marsz. 
Czang-Kai-Szeka depeszę, w

Ogólna amnestia w Grecji
umoiiiwi powrót Venizetosowi

ccto ię ia  z w yjątkiem  tych, które zo­
stały nabyfe nielegalnie.

ATEN Y, (PAT). — D ekret am ne­
sty jn y  o ułaskaw ieniu mą być ogło­
szony d zisia j wieczorem. Wszyscy 
id ję c i ainnestją i ułaskawieniem b ę­

dą w yposzczeni z w ięzień.

ATEN Y, (PAT). — L rtm je r  Do- 
m ertzis ośw iadczył przedstawicielom 
prasy, iż am oesija  obejm u je  w szyst­
kie osoby cyw ilue, nie w yłączając 
Venizelosa, a wszyscy wojskow i wraz 
*  gen. Plastirasem  zostaną ułaska­
wieni. K onfiskata m ajątków  zostanie

której prosi go o ja k  najszyb­
sze ogłoszenie antonomji w 
prowincjach Hopei i Czaha­
rze oraz w Pekinie i Tientsi­
nie.

Zdaniem obserwatorów po­
litycznych, depesza gen. Sun- 
ga do Czang-Kai-Szeka jest 
faktycznie zerwaniem z rzą­
dem centralnym. Przywódcy 
ruchu auionomistycznego w 
Chinach północnych m ają 
zrezygnować z obecnie zajmo 
wanych stanowisk, które za j­
mują z nominacji rządu nan- 
kińskiego. Jednocześnie przy­
wódcy ci wystąpią z Kuomin- 
tangu. Pierwsi m ają zrezyguo

wać — gen. Sung-Cze-Yuan. 
dowódca sił zbrojnych w Pe­
kinie i Tientsinie, gen. Hsia- 
Czen-Ying, gubernator pro­
wincji Czahar, gen. Czin-Te- 
Czun, burmistrz Pekinu i 
Ting-Ko, burmistrz Tientsinu.

PEKIN, (PAT) -  Podróż 
gen. Hoying Czina, ministra 
Wojny, do Hopei i Czabaru, 
zaniepokoiła autonomistów 
chińskich. Krążą pogłoski, że 
proklamowanie autonom; Ho­
pei i Czaharu może nastąpić 
przed przy jazdem gen. lłoying- 
Czina. Przesuwanie wojsk ja ­
pońskich z Szanghajkuanu do

szy niepokój PeHnie.
PEKIN (PAT). Z 1 ien-Tsinu 

donoszą: Koncentracja wojak 
japońskich w rejonie Szanę 
haj — Kuan odbywa się w dal 
szym ciągu. Według wiadomo
ści ze źródeł chińskich, Tien- 
Tsin spodziewa się przybycia
3 dywizvj.

IZANGH AJ, (PAT) • Am basador
japoński w C hinach A rioosu w yjeż­
dża d zisia j wieczorem do Napkinu, 
gdzie kontynuow ać będzie rokow a­
nia w spraw ie C hin Północnych.

SZA N G H A J. (PAT). -  t a n g  - 
czin-guei, przew odniczący komitetu 
wykonawczego (Yuan) i m inister 
Spraw  Zagranicznych podał się do 
d ym isji z powodu choroby.

Uroczystość na Powązkach
hu czci bojownika WWoiności

W niedzielę o godz. 12 w poł. na 
Cmentarzu Powązkowskim odbyto 
się poświęcenie pomnika ia  grobie 
ś. p. Ja n a  Tadeusza O pH ińsk iego — 
W ujsznara - Zdannw .cza, b. komen­
danta K. N. 1 i K. N. i ,  o ficera  1-ej 
brygady i P. O. W.

W uroczystości poświęcenia pom­
nika wzięli udział: pan prem jcr Ko- 
ściatkow ski, generalny inspektor sił 
zbro jnych  gen. dyw . P y d z -śn ig ly . 
Podsekretarz Sianu K oc, wojewoda

Jaroszew icz, min. Sehaetzel, przed­
staw ciele Senatu i Sejm u , prezydent 
m. st. W erszawy Starzyński) zastęp­
ca kom endanta garnizonu m. st. W ar­
szaw y m jr. Czuruk, członkowie 
Związku Legjonistów  i P. O. W. z 
pocztami sztandarowemu 

Pośw ięcenia nagrobka dokonał ks. 
poseł Downar, w ygłaszając przytem 
przem- wicnie. w którem  podkreślił 
■aslugi Zmarłego w w alce o wolność 

O jczyzny..

Burze szalały uad Francja
PARYŻ (PAT.) Nad całem 

terytorjum  Fran cji przecią­
gnęły wczoraj ulewne deszcze 
i burze. Z wielu miejscowości 
sygnalizują poważne szkody, 
wyrządzone przez wicher, któ 
ry pozrywał dachy i powy­
wracał słupy telegraficzne.

W Belfort zostały uszkodzo 
ne przewody elektryczne i łe- 
lefoniczne. Poziom wód uu 
niektórych rzekach podniósł 
się znacznie. Pod Moulins za­

lane są nadbrzeżne pola.
W Hawrze burza wywołała 

dłuższą przerwę w komunika 
c ji telefonicznej. Straż pożar­
na by ła w tem mieście Kilka­
krotnie wzywana do udziele­
nia pomocy w licznych wy­
padkach zalania piw nic.

Na wielu — ulicach parys­
kich leżały wczoraj wpoprzek 
jezdni wyrwane z korzeniami 
drzewa. Naskutek ulewnych 
deszczów w szeregu m iejsco­

wości nastąpiły powodzie. 
Najwięcej ucierpiały miejsco 
wości nadbrzeżne.

Wpobliżu Lannion zaskoczo 
ny został przez burzę statek 
motorowy. Olbrzymia fala 
zmyła z pokładu 2 marynarzy, 
którzy utonęli.___________

M O SK W A , (PA T). — Donoszą z 
Astrachaoia, ze 56 rybaków, unie­
sionych przez krę lodową, o których 
nie było żadnych wiadomości, dotar­
li do portu o własnych siłach.
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Sensacyjne szczegóły porwania n
Radio francuskie prosi yugsterów o serce dla dziecka

Depesze doniosły już o por­
waniu w MarsyJji synka leka­
rza prof. Malmejaca przez 
nieznanych przestępców, któ­
rzy żądają 5U000 franków oku 
pu. Jest to pierwszy wypadek, 
porwania dziecka na terenie 
Francji. To też jest rzeczą zu­
pełnie zrozumiałą, że cała 
i1 rancja żyje pod silnem wra­
żeniem. Szczególnie ożywio- 
n y nastrój panuje w M arsylji 
Jest to jedyny temat rozmów 
w mieście. Na uiicach, w ka­
wiarniach, barach tworzą się 
giupki i każdy wyraża swe 
zdanie o tem bezczelnem por­
waniu. Telefony w redak­
cjach dzienników i na poste­
runkach policji pracują bez 
przerwy. To z miasta dzwonią 
ciekawscy, chcąc się dowie­
dzieć nowych szczegółów. Na­
wet rad jo  bierze czynny u- 
dział w te j sprawie. Wczoraj 
zwrócono się przez radjo z go­
rącym apelem do złodziejki 
dziecka. Proszono ją , by tro­
skliwie opiekowała się dziec­
kiem, by odżywiała je  nale­
życie i by poceszała je , gdy­
by tęskniło za rodzicami. 

ŻĄDANIA GANGSTERÓW.
Depesze donosiły, że dr. 

M almejac otrzymał list od 
gangsterów, żądających 500C0 
franków okupu. Jest to nieco 
nieścisłe. Albowiem profesor 
je st wprost zasypywany lista­
mi. Wszystkie są pisane na ta­
kim samym papierze, tylko 
koperty są ro śne. Również 
i treść listów jest podobna. 
Gangsterzy donoszą, że dziec­
ko je st całe i zdrowe i żądają 
okupu.

Władze energicznie prowa­
dzą śledztworNarazie jednak 
nie przyniosło onu żadnych 
rezultatów. Zrozpaczeni ro­

dzice niecierpliwią się i na 
własną rękę starają się odzy­
skać skradzione dziecko. W 
tym to celu profesor wystoso­
wał do wszystkich gazet, ja k  
i do radja list, który prosił 
opublikować. List brzmi na­
stępująco:

„Ja i moja żona przypusz­

czamy, że ci co porwali nasze 
drogie dziecko, nie są całko­
wicie pozbawieni serca. Z tego 
to względu [> rosimy ich, y 
nietylko troskliwie opiekowa­
li się synkiem, lecz, by ze­
chcieli go zwrócić oszalałej 
z rozpaczy rodzinie.

..Jesteśmy gotowi wypłacić 
żądaną sumę w sposób n a j­
bardziej dyskretny, byleby 
tylko dziecko było nam jak  
najszybciej wydane. Przytem 
zwracamy się do ich serca, 
przypuszczając, że rozumieją 
krzywdę, którą nam wyrzą­
dzili i że zechcą ją  naprawić".

Co mówi o Haile Selassie jego fryzjer?
U ro c zy s ty  I p o w a żn y  cesarz Jest w e so łym  m łodzikiem
W Addis Abebie, naprzeciw

zamku królewskiego,mieści się 
zakład fryzjerski Greka, Pa- 
pandrolusa. Grek cieszy się w 
stolicy wielką popularnością, 
którą w głównej mierze zaw- 
dzięcza samemu Negusowi. 
Ten abisyński cyrulik był u- 
lubionym fryzjerem  czarnego 
cesarza jeszcze w tych cza­
sach, gdy Negus był tylko ra­
sem Tafari.

Europejscy korespondenci, 
znajdujący się w Addis Abe1 
bie, często odwiedzają Greka, 
nawet w tych wypadkach, gdy 
nie chcą korzystać z jego u- 
siug. Papandrolus umie bo­

wiem pięknie mówjć i chętnie
opowiada Europejczykom o 
swych bogatych przeżyciach 
lub. o życiu cesarza Haile Se­
lassie.

Negus pomimo za jmowane- 
go przez siebie stanowiska 
i pomimo zewnętrzne" powa­
gi, jest w życiu prywatnem 
pardzo pogodny i wesoły. F ry ­
zjer nie wie, czy ta wesołość 
pozostała u cesarza do dnia 
dzisiejszego. Twierdzi tylko, 
że takim był ras Tafari. Obec­
nie nie ma on już dostępu do 
cesarza, ponieważ zgodnie z o- 
byczajami abisyńskiemi, ce­
sarz gol. i strzyże się tylko w

pałacu.
Papandrolus stanowczo 

twierdzi, że ceoarz liczy ty l­
ko 59 lat, choć wszyscy przy­
puszczają, że ma blisko 50. 
Ten poważny wygląd nadaje 
mu broda. Jest on więc bar­
dzo młodym człctwiekicm i na­
wet o rok młodszy od ministra 
angielskiego, Edena, najgor­
liwszego obrońcy Abisyn,:, 
nazywanego „rasem Edenem".

Doradcami cesarza są wy­
łącznie starcy. Mądrość star­
ców jest w Abisynji bardzo 
poważana i dlatego wszyscy 
ioradcy są prawie o dwa ra­

zy starsi od niego.

't  ona nie żona-poeriieiykańsku
c zyli: nls w s z y s t k o  z ł o t o , co się świeci

Helena Weber - Fitchtner, 
znana śpiewaczka wiedeńska, 
pochodzi ze starej rodziny 
arystokratycznej. W r. 1928 
przyjechał do je j  rodziców 
z Ameryki daleki' krewny, 
Jack Weber. Amerykanin, u- 
rodziwy, barczysty młodzian, 
umiał zdobywać względy ko­
biet. Helena bardzo mu się po-

Kontrola obniżki cen
wojewodowie i staro-Czyuuiki rządowe poczyniły 

Zarządzenia, aby szerokie rze­
sze lud’ Odci odczuły obniżkę 
cen i aby artykuły przemysło­
we dotarły do konsumentów po 
zniżonych cenach.

Kontrola nad cenami wyro­
bów przemysłowych skoncen­
trowana będzie w Ministerst­
wie Przemysłu i Handlu. W 
Warszawie nad Cenami w han­
dlu detalicznym czuwać będzie 
Komisarjat Rządu, na prowin­

cji zas 
słowie.

Już przed kilku laty wyda­
ne zostało zarząd zenie, na .ają- 
ce władzom administracji o- 
gólnej szerokie uprawnienia do 
sprawowania kontroli nad ce­
nami w handlu detalicznym. 
Uprawnienia te będą obecnie 
wyzyskane w całej pełni, kon­
trola nad nowemi cenami cu­
kru, nafty, węgla, żelaza i pa­
pieru prowadzona będzie ener­
gicznie.

Badanie cen gazu i elektryczności
Władze administracyjne o- 

trzymały polecenie zbadania 
cen gazu i elektryczności w 
tych przedsiębiorstwach, które 
nie są obowiązane do obniżki 
cen stosownie do obniżonej ce­
ny węgla. Wchodzą tu w rachu 
bę liczne gazownie i elektrow­
nie miejskie, działające na pod 
stawie koncesyj przedwojen­
nych.

Tendencją władz jest dopro- 
wadzenie do zniżki cen gazu i 
elektryczności w całym kraju.

Równocześnie podjęte będą 
badania cen w innych przed­
siębiorstwach samorządowych, 
jak  np. w piekarniach, cegiel­
niach, zakładach spożywczych, 
tartakach. Ceny pobierane 
przez przedsiębiorstwa samo­
rządowe poddane będą rewizji 
i obniżce.

Kryzys w restauracjach
Trw ający od kilku lat kry- 

*ys w przedsiębiorstwach re­
stauracyjnych przybrał ostat­
nio bardzo ostre formy. Klien­
ci ograniczają się w konsum- 
cji ao tańszych potraw i na­
pojów, a tymczasem, t. zw. 
wydatki sztywne restaurato­
rów zmniejszyły się niewiele, 
a nawet w porównaniu z obro­
tem wykazują stały wzrost.

Pierwsze dni grudnia przy­
niosły dalszy spadek obrotów 
w ri-stauracjacn wskutek ob-

n v L  uposażeń. Pierwsze dni 
miesiąca przynosiły zawsze o- 
żywienie ruchu w przedsię­
biorstwach restauracyjnych, 
które też na ten termin wy­
znaczały płatności zobowią­
zań. opadek obrotów w grud­
niu odbił się na interesach re­
stauratorów tem fatalniej, że 
przedsiębiorstwa restauracyj­
ne nie posiadł: ją żadnych 
rezerw gotówkowych i są za­
dłużone u dostawców oraz w 
podatkach i świadczeniach so­
cjalnych na poważne sumy. *:

dobała, więc zagiął na nią pa­
rol. Otaczał ją  wielką czuło­
ścią, odbywał z nią przejażdż­
ki po Europie własnem autem 
i wydawał na nią moc pienię­
dzy. Młodemu dziewczęciu to 
bardzo imponowało, tc też, 
gdy poprosił o je  j rękę. dostał 
przychylną odpowiedź. Rów­
nież rodzice Heleny zgodzili 
się na ten związek.

Po krótkim czasie odbył się 
ślub. Ale Jack musiał wracać 
do Ameryki. Postanowiono 
więc, że narazie pojedzie sarii, 
a Helena uda się tam, gdy 
tylko zlikwiduje swe sprawy 
w Austrji.

W kilka tygodni po wyjeź- 
dzie, Helena otrzymała depe­
szę te j treści: „Nie przyjeż­
dżaj do Nowego Jorku, pozo­
stań w Wiedniu. List w dro­
dze".

H elena niebardzo się p rz e ję ta ' tq 
depeszą. Przypuszczała, ż m ałżo­
n ek p rzy jed zie  po n ią  do W iednia. 
C zekała w ięc na dalsze w y ja śn ie ­
nia. Lecz te  n ie nadchodziły. Jack  
nie daw ał znaku życia.

Gdy czas m ija ł, a Ja c k  n ie  pisał,

H elena z a c ^ ła  działać. D zięki b iu ­
ru detektyw ów  dow iedziała się, że 
w domu rodzicielskim  Jacku , miesz­
k ała  ja k a ś  młoda dziew czyna, k tó re j 
przed w yjazdem  do W iednia ob ie­
cyw ał m ałżeństw o. N iedotrzym anie 
ta k ie j obietn icy  je s t  w A m eryce su­
rowo karane. Ja ck  musiał s ię  w ięc 
ożenić z nią i zapom niał o sw ej w ie­
d eń sk ie j żonie.

Helena chciała więc uzyskać 
rozwód zaocznie, lecz to nie 
dało żadnych rezuliatów. Wte 
dy zaskarżyła Jacka o biga- 
m ję, ale władze amerykań­
skie nie ukarały bigamisty. 
Adwokaci radzili opuszczonej 
małżonce, by się udała do A- 
meryki i tam domagała się u- 
karania Jacka. Helena nie po­
siadała pieniędzy na tak kosz 
towną podróż, je st zrozpaczo­
na Nie m ając rozwodu, nie 
może po raz drugi wyjść za- 
mąż i musi żyć samotnie. Po­
stanowiła więc zebrać odpo­
wiednią sumę pieniędzy, rdoL. 
się do Ameryki i rościć pre­
tensje do Jacka, który ostat­
nio odziedziczył po ojcu do­
brze prosperującą fabrykę 
mebli.

P I E G I  PRYSZCZE USUWA ZNAKOMITY K rEM  V E K U S
L _  bo ra to r ju m  ST. G Ó R SK I Ż ąd a ć  w szędz ie

Desze z winem spfatii w B e to
Fenomenalne zdarzenie potwierdzili uczeni

Przez trzy dni padał w Di - 1 ny pył, drudzy dopatrywali 
nant w Belg ji, czerwony | się w tem winy radja, które

wprowadza zamieszanie w 
atmosferze, a inni znów twier­
dzili, że to krew. Jeden tylko 
aptekarz me wydawał goło­
słownego sądu. Żebrał kilka 
kropel „krw i" do probówki i 
wysłał ją  do analizy do Pary­
ża.

Wynik analizy byl dość 
szczególny. Okazało się, że 
czerwona woda spadająca z 
nieba zawierała w sobie di ob- 
niusieńkie owoce o duże: za­
wartości cukru. Wskutek cu­
kru owoce fermentowały i za­
mieniły się na alkohol. Na Di- 
nant nie spadła więc krew, a 
poprostu wino. Niekażde mia­
sto jest tak błogosławione!

w
deszcz. 13 listopada nad mia­
steczkiem zawisły ciężkie, oło­
wiane chmury, i  idność spo­
dziewała się deszczu, gradu, 
lub nawet śniegu Lecz to, co 
nastąpiło, przeraziło mieszkań 
ców. Zaczął padać czerwony 
deszcz.

Różnie tłumaczono sobie po­
wody tego niezwykłego z ja ­
wiska. Jedni sądzili, że wia­
try naniosły z pustyni czerwo-

Polskie Lin je Lotnicze

„ L O T -
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej

W f e s o f  ą
Kącik

POD GAZOWĄ LATARNIĄ.
Mój rozmówca ledwo trzy­

mał się na nogach. Wyszedł 
właśnie z knajpy, opai się o 
gazową latarmę, przytulił się 
do niej czule, i, ponieważ za­
trzymałem się akurat pod lać 
tarnią, żeby zapalić paoiero* 
sa, zaczął mi tłumaczyć:

— Kochana ta nasza Warszk 
wa! Prawda, panie szanowny? 
Co krok dom, co dwa kroki 
knajpa, co trzy kroki latarnia, 
a co pięć kroków komisarjat.

Tu już, uważa pan,, tak spec 
ja lnie u rząd z i'żeb y  człowiek 
Ironkowy mial wygodę. L do 
mu jeden krok tylko do knaj! 
py, z knajpy jeden krok pod 
latarnię, a z pod latarni dwa! 
kroki do komisarjatu i szlusL

A przedewszystkiem wdzię­
czność czuje dla latarni. Ile 
już mnie ona razy uchroniła 
przed upadkiem!

P ijak  przytulił się mocniej 
do latarni i pocałował ją  gorą 
co w słup.

— Dobra latarnia, dobra..—* 
wzruszył się. — Ona mnie u* 
ważasz pan, rozumie, bo ja  
pod gazem i ona pod gazem. 
Sw ojaki jesteśmy.

Ja, panie szanowny, tylko 
gazowe lampy uważam. Elek­
trycznych nie lubię. Gazu nie 
mają i do oparcia mniej wy­
godne. Za grube w słuj e..

A gazowa w sam raz. Ani za 
gruba, ani za cienka.

Sw oją drogą taka' latarnia 
to ma niezłe życie. Poświeci 
trochę i zato gazu darmo ile 
wlizie.. Dobra posada.

Zawsze m ojej Kundz, mo­
wie, żeby sie za latarnię zgo­
dziła. Bo cna ja k  sie szarem 
mydłem wyszoruje, to tak sie 
świci, ja k  elektryka.

— Masz — mówić. — stejać 
przed bramą i jęzorem mielić, 
to stań lepiej za latarnie 
i świć.

Męża—mówię—masz i trzech 
■synów, wszystko ludzi troc­
ko wych. Każden z synów, ja k  
do domu wraca, to sie o la* 
taęnie musi podeprzeć! Wlętf 
poco sie m ają o obce latarni# 
obijać? Niech sie lepiej o i»at- 
kę uprą.

Ale Kundzia r  e chce. Po­
wiada, że przyzwoitej kobie­
cie nie przystoi pod gazem sto 
ja ć  i całą noc sie palić.

Nie chce, to nie! Prosić sie 
nie będe. I prawdę mówiąc 
niewielki byłby pożytek. Bo 
Kundzia i tak jest za gruba 
w słupie. A jeszcze, żeoy w 
nią gazu napuścili, toby już 
prędzej za słup ogłoszeniowy 
mogła służyć, a nie za latar­
nię!

Ale ja  tu z panem gadu, ga­
du, a już najwyższy czas do 
domu... Moje uszanowanie...

P ijak  odsunął się od latar­
ni zrobił krok do przodu i, 
ja k  długi, runął na ziemię.

— Patrz pan! — mruknął 
gniewnie. — Gd~ie jest spra­
wiedliwość? Burżuazja samo­
lotami w powietrzu lata, sa­
mochodami jeździ, a biedny 
człowiek nawet chodzić nie 
może.

NaDoleon Sadek.

B. min. Matuszewski
senatorem z nominacji
W kołach politycznych sły­

chać, iż na wakujące stanowi­
sko senatora z nominacii, opróż 
nione przez rezygnację woje­
wody Switalskiego, powołany 
będzie przez P "rezydenta R. 
P. b. kierownik Ministerstwa 
Skarbu, p. Ignacy Matuszew­
ski.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

KkONIKA KRAKOWA
S e is a c M  proces kom onim iiy w Krakowie

Wczoraj rozpoczęła się w są­
dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie nowa kadencja sądu przy­
sięgłych. Jaka pjerwsza rozpra­
wę rozpatrywano sprawę 
20-letniego pomocnika malar­
skiego z Trzebini Icka W iesen- 
feld« vel Apfelbauma.

Według aktu oskarżenia spra­
wa przedstawia się następująco: 

Ddnia 28 kwietnia br. osk.

Wiesenfeld jadąc na rowerze z 
Trzebini do Szczakowej wiózł 
pakiet, w którym znajdowało 
się 2.500 sztuk ulotek komuni­
stycznych p. t. „Do Młodzieży 
Robotniczej w Krakowie”, oraz 
odezwy p. t. „Stawajcie w sze­
regach K. Z. M. P .” Ulotki i 
odewy wydane były przez Ko* 
mitet K. K . U. P. Wiesenfeld 
został wówczas aresztowany a

przeprowadzona rewizja ujawniła 
u W iesenfeića szereg wydaw­
nictw komunisty jznych.

Sąd skazał oskarżonego W ie- 
senfelda na 1 lara więzienia.

Trybunałowi przewodniczył s. 
o. dr. Stuhr, wetowali s. o. dr. 
Solecki i Zalipski, oskarżał prok. 
dr. Szypuła.

Dozorca przysłani wioślarskiej Makkabi w Krakowie przed saden
Dnia 1 czerwca 1935 r. wy­

dalili się z domu na Olszy bez 
wiedzy rodziców 6-letni i 10- 
letni Stanisław i Zdzisław Zur* 
kowie. Chłopcy udali się na 
przystań Sekcji wioślarskiej 
Klubu sportowego , ,Makkabi" 
w Krakowie, gdzie zwrócili się 
do dozorcy Stanisława Puchały 
z prośbą o wypożyczenie im 
kajaka.

Puchała mimo iż miał do czy­
nienia z nieletniemi znajdujące- 
mi się bez opieki, nie spraw­
dziwszy czy oba) chłopcy umią

należyci*- [kierować "kajakiem i 
pływać, wypożyczył im za op­
łatą 3 złote kajak i pomógł im 
znieść go do W isły.

Zurkowie korzystając z nieu­
wagi Puchały, odpłynęli w dół 
Wisty aż po powiat tarnobrze­
ski. Tutaj w dniu 8 czerwca b. 
r . obok wsi Gongolin najechali 
na tyczkę, wskutek czego ka­
jak się przewrócił zaś chłopcy 
wpadli do wody, przyczem star­
szy brat Władysław wyratował 
się, zaś młodszy Zdzisław nie

umiejący pływać utonął.
Za lekkomyślne wypożyczenie 

kajaka nieletnim i nieumiejącym 
pływać zasiadł na ławie oskar­
żonych w sądzie okręg, kdinyui 
w Krakowie Stanisław Puchała, 
stolarz, zamieszkały w Krakowie 
ul. Tyniecka 3.

Po przeprowadzone) rozpra­
wie sąd uwolnił Puchałę od wi­
ny i kary.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr.',Bobile wicz, oskarżał prok. 
dr. Jarosiński.

SanobOjstwo ucznia eimaazjalnego w Krakowie

Grndiiiń

3
W torek

Franciszka

Wściekły pies rozszarpał ręk* 
jprawcy miejskiemu.

Wczoraj wieczorem zgłosił 
się na Pogotowie ratunkowe 
oprawca miejski Tadeusz Palo­
ny, lat 30, zamieszkały przy ul. 
Gęsiej 7, który w czasie łapa­
n a  psa wściekłego został przez 
niego pokąsany oraz rozszarpał 
>uu rękę- Pogotowie ratunkowe 
opatrzyło go, dając mu zastrzyk 
przeciw wściekliźnie, poczem 
skierowano go do zakładu pas* 
teurowskiego.

landjci obrabowali W z i
Onegdaj dokonano niezwykle 

zuchwałego napadu na plebanję 
w Szczepanowicach pod Tarno- 
w em.

O godz. 19-tej kiedy ciem­
ność zalegała na polu dwaj 
bandyci uzbrojeni w rewolweiy 
wpadli na plebanję. Bandyc re­
wolwerami steroryzowali księ­
dza proboszcza Jana Wojtanuw- 
akiego i zrabowali mu 500 zło­
tych w gotówce, rewolwer i dwa 
floberty poczem zbiegli.

Policja jest na tropie spraw­
ców napadu.

Teść skatował zięcia
W Rybniku został pobity w 

własnym mieszkaniu Kowaczek 
Jan , z zawodu maszynista^kole- 
jowy przez swego teścia £Kuź- 
nika Romana z Rybnika.

T eść uderzył swego zięcia 
Kowaczaka kopaczką w głowę, 
raniąc go poważnie, a następnie 
Kuźnik Roman, broczącego krwią 
i leżącego na podłodze deptał 
i kopał nogami, bijąc go jedno­
cześnie wężem gumowym do u- 
tfaty przytomności. Kowaczka 
przewieziono do szpitala, a 
sprawców pobicia zatrzymano.

Sam obójstw o kom unisty  
w więzieniu

Przewieziony do więzienia w 
Grudziądzu 36-letn> Uszer Ginc- 
bur z Białegostoku, skazany za 
działalność komunistyczną na 
15 lat więzienia, powiesił się w 
celi, używając zawiast sznura 
cienkiego drutu. Pomoc okazała 
sir bezskuteczna. Samobójcę po­
chowano na cmentarzu żydow­
skim.

Już wyszedł z druku Nr. 4  
sensacyjnej powieści p. I.

„Księżniczka
T A T I A N A
Wielka miłość bohatera z nad 
Wołgi. C ena zeszytu 20 g r .
U o nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm. 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2

Urzędnik z Rakowic sfałszował 
dokument by m óc fo to g ra fo ­

wać na Sowićcu
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie odpowiadał 33-letni 
^zędnik prywatny Edward Bro­
nisław Górski zamieszkały w 
Rakowicach Nr. 15 oskarżony 
°  podrobienie dokumentu.

Górski chcąc otrzymać zezwo- 
le r ;e na robienie zdjęć foto- 
r»ficznvch na Sowińcu wniósł w 
•ierpmu 1935 r. prośbę do Sta­
rostwa Powiatowego w Krako- 
wiż, załączając kartę wojskową, 
w której przerobił datę roku.

Sąd skazał Górskiego na 6 
miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr* Bobilew.cz, oskarżał prok. 
dr- Jarosiński.

W czoraj przedpołudniem ro­
zeszła się w Krazowie wiado­
mość o targnięciu się na swoje 
życie studenta jednej ze szkół 
krakowskich. Wiadomość ta wy­
warła szczególne poruszenie 
wśród uczniów szkół średnich.

Do Gimnazjum Państwowego 
im. św. Jacka przy ul. Siennej 
uczęszczał do 7 klasy 18-leti i 
Marjan Szczurek, zamieszkały 
przy ul. Chodkiewicza 19.

O statnio zaobserwowano nie­
pokojące zj wlsko w postaci 
tendencl do masowego obniża­
nia zarobków pracowniczych w 
przedsiębiorstwach i zakładach 
prywatnych. Obok obniżki upo 
sążeń pracowników prywatnych 
wynikającej z powiększenia sta­
wek p oditku dochodowego 
notowane są obniżki pensyi 
przez pracodawców.

Ministerstwo Opieki Społe-

Proces o sprzeniewierzenie
Przed sędzią dr. Bobilewiczem 

v  sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie odpowiadał Pinkas 
Eisner, zarządca domu Mond(a 
Posera, oskarżony o sprzenie­
wierzenie kwoty przeszło 4 ty­
siące złotych.

E>sner był - administratorem

Wczoraj rano Szczurek przy­
szedł jak zwykle do gimnazjum. 
Przeszła pierwsza godzina, a z 
drugiej godziny którą była gim­
nastyka Szewczyk był §zwolnio-' 
ny.

O godzinie 10.25 na pauzie 
Szczurek zażył pastylkę subli- 
matu.

Gdy zauważono, że Szczir-ek 
targnął się na życie zawezwano 
Pogotowie ratunkowe, którego i

Cmcj rozesłało w tej sprawie 
okólnik do inspektoratów pracy 
nakazując im przeciwdziałania 
tym obniżkom. W myśl okólni­
ka inspektorowie pracy winni 
likwidować wszelkie próby obni 
żania zarobków pracowniczych 
dokonywane zarówuo w dro­
dze zmiany umów zbiorowych, 
wypowiedzeń indywidualnych 
itp. Nie należy również dopu­
szczać do zamaskowanych obni-

domu Posera w czasie od 1933 
do 1935. Przez ten okres czasu 
sprzeniewierzył zainkasowane od 
lokatorów kwotę 4051 zł. 30 
groszy.

Sprawa wyszła dopiero na jaw 
gdy Poser otrzymał zawiadomie­
nie egzekucji za niezapłacone 
podatki, a które miał zapłacić

zjawienie się w murach gimna­
zjum wywołała nieładu sensację.

I eicarz pogotowia po prze­
płukaniu desperatowi żołądka 
przewiózł go do szpitala św. 
Łazarza.

Szczurek Jest synem funkcjo­
nariusza Magistratu w Krakowia.

Powodem popełnienia samo­
bójstwa są nieporozumienia w 
nauce.

żek płac w postaci przenosze­
nia robotników do niższych 
kategorji płac w ramach nie­
zmienionej umowy zbiorowej.

Inspektorowie pracy winni do­
łożyć wszelkich wysiłków, by 
przez niedopuszczanie do obni­
żek płac, mogła być zachowana 
maksymalna zdolność korisum- 
cyjua *zerokich mas ludności 
miejskiej.

Eisner z zainkasowanych pienię­
dzy.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał Eisnera na 6 mie­
sięcy aresztu.

Oskarżał prok. dr. Jarosiński 
Eisnera bronił mec. dr. Arnold.

Nocny dyżnr aptek
A pteka pad Słońcem Rysek A — B 

43, pod Eskulapem G ertrudy 1, pod 
Matką Boską K row oderska 74 , w Dęb­
nikach Konopnicki, j 3, pod Złotyn 
Ortem Krakow ska 9 , Mogilska 16.

Podgórze pod H ygeą Kalwaryjsk. 
27.

Z T e a tre  im . J . Slewackiego

wtorek: „Noc listopadowa'*.

N a jb liiu ą  p rem jerą będzie sztuka 
G. S . Shaw‘a „Kandida" w przekładzie 
Florjina Sobieniewskiegc. Próby od- 
bzwają aię od dłuższogo czasu pod 
kierunkiem r e i .  W . Biegańskiego. Rolą 
tytułową odtworzy z, Zofja [aroszew - 
ska.

K IN A
A dria „Se nocy letniej*'.
Apollo ,Jaśn ie  pan szofer". 
A t k a a r f c : „K leopatra" i „Znezarowa- 
ny młyn".
Bagatela „P aco  pracow oć" i rewja 
,T yIk o się nie martwić", 
afazeum : „V iva Villa‘‘ .
P rem ie*  „Niedokończona sym fanja". 
S ok ół: „Stworzona do całowania’*. 
Stella „Młody las1*.
S a t o k o :  „Boaam bo".
Ś w it „Manewry miłosno".
U c ia c h a  „Miłostki*'.
Wanda : „Anna Karenina*'.
Zarza . „Pat i Fatach on ".

Radjo
Kraków G. 8 Tranim. z Warsaawy 

12.03 T ra n su , z W arszaw y 13.30 Po- 
łt iniowy k on cert popularny 1S.1 S T r.

tfilna 16 Transm. z W arszaw y 17.lt 
H um orestki muzyczne 18.45 Najnowsze 
przeboje na płytakh 19 Kronika przy­
rodnicza 20 Transm. ze Lwowa 22 Mn- 
syka 23 Transm. z W arsz, 23.04 Muzy­
ka.

Procea o pedpalanie
Dziś przed sądem przysięg­

łych w Krakowie zasiądą na ła­
wie oskarżonych 27-letai robot­
nik Kazimierz Mazur oraz 32- 
letnia W alerja Mąsior z Chrza­
nowa.

Mazur jest oskarżony o pod­
palenie w nocy 25 czerwca 1930 
zabudowali Antoniego Toma­
szewskiego w Chrzanowie.

Szkoda wyr kła z pożaru wz­
niosła 9.000 zł. Zabudowania 
Tomaszewskiego podpalił Ma­
zur z zemsty, Tomaszewski bo­
wiem u którego pracował ude­
rzył go pięścią w twarz.

Mąsior jest oskarżona o lo , 
że obiecała Mazurowi 200 » ł ,  
jeśli podpali zabudowania To­
maszewskiego.

Tomaszkiewicz obiecaj Mrsior 
że się z nią ożeni słowa nie 
dotrzymał,

To było powodi m ‘ zaintere­
sowanie Mąsiorowei w realizacji 
podpalenia jego zabudowania.

Pitderżrął i ceitaoce p i ł o
za nazwanie go sm ancaczem

Na ławie oskarżonych przed 
sąden przysięgłych w Kołomyii 
zasiadł Iwan Boćwinko, 22-letni 
chłop z Krzyworówni (powiat 
kosowski).

Akt oskarżenia zarzuca mu 
zabójstwo, popełnione na osobie 
Katarzyny Kostiuk żonie Miko­
łaja. Katarzyna była kochanką 
Boćwinki. Codzień spotykali się 
w le&ie, podczas nieobecności 
męża Katarzyny, nawet u niej 
w domu.

Dnia 26 sierpnia br. spotkali 
się kochankowie w lesie. Kata­
rzyna poczęła namawiać Boć- 
winkę, aby zabił je j męża, >a 
wówczas nic nie stanie na dro­
dze ich szczęścia. Boćwniko od­
mówił jednak i na tem tle do­
szło między obojgiem do gwał­
townej sprzeczki.

W pewnej chwili wyraziła się 
Katarzyna Keshuk o kochanku: 
„smarkacz**. Wówczas Boćwinko 
nie panując nad sobą, rzucił się 
na Kostiukową i huculskim no­
żem, który miał przy sobie, po­
derżnął je j gardło.

W ataku furji zadał je j jesz­
cze 12 cięć, poczem uciekł do 
domu.

Boćwinko usprawiedliwił swój 
czyn tem, że denatka obraziła 
go słowem „smarkacz".

Przysięgli potwierdzili pytania 
w kierunku zabójstwa pod wpły­
wem silnego wzruszenia. Trybu­
nał skazał Boćwinkę na 9 mie­
sięcy więzienia.

Nie w olu obniżać zarobków pracowniczych!
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Bączkowską była już teraz wyraźnie zła na 
Gerdziakową, nie dającą znaku życia. Gderała:

— Mogła przecież choć napisać parę słów. 
Owszem, mała jest milutka, chętnłebyin ją  na­
wet wzięła za swoją, gdybym miała nato, ale, 
niestety, nie mogę sobie nato pozwolić. Nawet 
szkoda. Miałabym w m ej kiedyś pomocnicę. Ale 
co tu dużo gadać,. kiedy niema o czein mówić. 
Jeżeli dziś-jutro nikt się po małą nie zgłosi, pój­
dę do Gerdziakowej, odniosę je j  dziewczynkę 
i będzie po krzyku.

Mówiła to wszystko, jakby myśląc na glos. 
Zbyszek wszakże słyszał wszystko i rzekł:

— Ja  tam wolałbym, żeby Haneczka została 
n Zbyszeczka.

— Nikt ciebie nie pyta o zdanie — ofuknęła 
go matka, marszcząc brwi.

— O, bo ja  ją  bardzo kocham! — szczebiotał 
Zbyszek — kocham tak, jakby moja biedna sio­
strzyczka odżyła i zrobiła się Haneczką.

— Tak, mogłam się tego spodziewać. Zaraz 
widać — męskie nasienie, Już inną zoba­
czył, to się pocieszył. Tak samo byłoby, gdybym 
ja  umarła. Raz-dwa i byłoby po płaczu.

Mały Zbyszek był tern dotknięty do żywego. 
Zbierało mu się na płacz. Franka zrozumiała 
że nie miała racji, mówiąc tak, zawołała więc:

— Synusiu, nie słuchaj, co mów ię. Jestem 
zła, bo przecież nie mogę znosić dłużej tego cię­
żaru. Pocałuj mnie zaraz i powiedz, że mnie 
bardzo, bardzo kochasz.

Uśmiechnął się przez łzy i dodał:
— Jak  podrosnę, ja  będę dla ciebie praco­

wał, mamuśku.
— Dobry chłopiec z ciebie.

— A gdyby Haneczka została z nami, pra­
cowałbym jeszcze bardziej...

— Zrozumże, że nie możemy je j  zatrzymać. 
Ona ma także sw7o ją  mamusię.

— A dlaczego nie dałaś je j  odejść z tamtą 
mamusią?

— Już ci mówiłam, żebyś mnie o to nie py­
tał. Jesteś jeszcze za mały, aby takie rzeczy ro­
zumieć.

— A jeżeli pani Gerdziakowa jest mamusią 
Hanki, to dlaczego do niej nie pójdziesz?

— Widzisz przecież, że nie mam czasu. Ala 
trudno, jeżeli nie dostanę jak ie j wiadomości do 
jutro, pójdę do Gerdziakowej.

Nazajutrz tez wiadomości nie było...

Gerdziakowa rzeczywiście chciała iść zaraz 
nazajutrz do Bączkowskiej i odebrać dziecko. 
Jednocześnie zamierzała w V»Tarszawie odwie­
dzić właściciela domu, aby mu oddać pieniądze 
za komorne, które je j  mąż przegrał na wyści­
gach, a Krystyna je j  dala,

Około ósmej wieczorem owego pamiętnego 
czwartku, gdy tak ważkie wydarzenia rozegra­
ły się w doinku Gerdziaków, Józef Gerdziak 
wrócił do domu mocno podchmielony,

Zataczając się na nogach, spojrzał błędnem 
okiem dokoła i nagle zapytał:

— Albo jestem bardzo zalany, albo m ałej 
niema...

— Jesteś, niestety, zalany, ale i m ałej też, 
niestety, niema — westchnęia Magda.

— Co ty wygadujesz? Gdzie się podziała?
— Matka przyszła i zabrała.
— Będziesz miała m niej pracy...
— Ale i., mniej pieniędzy...
— Aha... tędy cię wiedli... Ale nie bój się. Bę­

dziesz miała teraz forsy, ja k  lodu...
— Jak lodu, ale w maju...
— Zobaczysz, też zacznę ci znosić niedługo 

do domu całe stosy forsy...
— Dotychczas zawsze tylko... wynosiłeś...
— No, więc przekonasz się — rzekł Józef 

i trochę się zdziwił, że żona jakoś mimo wszyst­
ko jest dosyć spokojna, nie, jak  z rana, gdy tak 
strasznie piorunowała i płakała z powodu tego... 
„wypadku" z przegraniem komornego. Nawet 
już o tern nie wspominała.

Wtem przypomniało rau się, że matka m alej, 
odbierając dziecko, musiała przecież zostawić 
trochę pieniądzy, a może nawet sporo. Zapytał 
o to żonę. Ta odparła:

— Nic nie zostawiła, bo nic mi nie była win­
na. Wiesz przecież, że zawsze płaciła zgóry

— To możesz opowiadać sw ojej babce. Na- 
pewno coś ci zostawiła, ale pewno sobie schowa­
łaś na kiecki. Trudno. Nie chcę Ć4 tego zabierać. 
Kup sobie...

— Zamiast mówić o wrydatkach, pomyślałbyś 
lepiej o te j sumie, którą musisz zwrócić.

— Mam jeszcze z tem czas do soboty. Poco 
mam się dziś martwić?

— A co, jeżeli gospodarz nagle zażąda pie­
niędzy natychmiast.

— Nie może. Odwiózł żonę do Ciechocinka. 
Nie wróci aż w sobotę. Wiedziałem o tem i dla­
tego tak się urządziłem

— Wiedziałeś?
— No chyba. Czy inaczej odważyłbym się na 

coś podobnego? Zresztą, cóż to dla mnie znaczą 
marne cztery setki. Mogę je  mieć w każdej chwi' 
li.

— Cieką wam skąd?
— Pożyczyłbym od jakiego kolegi. Zaraz się 

dookoła tego zaicrzątnę.
— Możesz tego nie robić — rzekła Magda — 

ja... mam pieniądze...
Józef aż podskoczył z wrażenia. Zapytał:
— Masz cztery setki? Nie bujasz? Skąd wzię­

łaś?
— Matka małej mi je... pożyczyła...
Józef promieniał z radości. Podniosł żonę, za­

kręcił nią młynkiem i ucałował w oba policzki. 
Z awołał:

— Jesteśmy uratowani! Ach Magdusiu, Ma- 
gdusiu, zdjęłaś mi kamień z serca. Niby... ja  sam- 
bym też znalazł, jakb y  trzeba było, ale zawsze 
lepszy wróbel w ręku, niż wrona na dachu.

Magda spojrzała na męża poważnie, poczem 
rzekła:

— Skorzystasz przynajm niej z te j nauczki? 
Będziesz teraz wiedział, że nie wolno grać cu- 
dzemi pieniędzmi? Nigdy w ięcej tego nie zro­
bisz? Przysięgnij mi zaraz.

Józef wyciągnął dwa palce do góry i rzekł 
uroczyście:

— Tak mi, Panie Boże, dopomóż.
— Pamiętaj więc, bo jakbyś to jeszcze kiedy 

zrobił, nie przeżyłabym tego. '
— Przysiągłem ci przecież. Od dziś będę 

uczciwym człowiekiem. No, ale muszę teraz 
w yjść na chwilkę, ochłonąć z wrażenia. Tu tyl­
ko na szosę w yjdę kawałeczek.

Magda spojrzała na r :ego ostro i rzekła:
— Przyznaj się lepiej odrazu. Idziesz na

yAdkę?
—- Ale gdzież tam, Magdzi u? Zresztą, zoba­

czysz, ze za małe pół godzinki wrócę.
— No, v ięc pamiętaj...
józef wyszedł na szosę, ale zaraz skręcił do 

szynku, gdzie już czekali koledzy z wyścigów 
konnych,

(Dalszy ciąg jutro),

OBŁĘDNA MIŁOŚĆ
Hrabia Wandycz był taki zdenerwowany, że 

nawet nie siadał.
Siał na miejscu, wpatrzony w drzwi, przez 

które, ja k  przypuszczał, wejdzie Mira.
Drżał ze strachu. Był niemal nieprzytomny 

z wrażenia. Nie, inaczej czułby się, zapewne, idąc 
na szubienicę.

— Ale nie mógł się już cofnąć.
Obowiązkiem jego było powiedzieć wszyst­

ko. Niewolno mu było dopuścić cło tego, żeby 
dwaj bracia rzucili się jeden na drugiego z mor­
derczym orężem w ręku.

Co zrobi potem, wiedział już dobrze. Powziął 
już pewne postanowienie w te j mierze.

Wtem, nagle drzwi się otworzyły.
Ukazała się w nich Mira hrabina Forowska.
Była bardzo piękna, ale i bardzo blada.
Rzekomy Gerowicz cofnął się, jakby oślepio­

ny blaskiem te j urody.
Po chwiti dopiero ochłonął i ukłonił się hra­

binie nisk w pas.
R zekł:
— Hra,.: na raczy łaskaw ie wybaczyć, że 

Urzybywam o takiej godzinie, leci muszę z hw - 
biną pomówić w sprawie bardzo ważnej i abso­
lutnie niecierpiącej zwłoki.

— Chce mi pan, zapewne, coś powiedzieć 
o swym synu?

— Gerowicz był zaskoczony je j  słowami.
W ybełkotał:
— O... mym... synu?
— No tak, znam go przecież dobrze. Pielęgno­

wałam go, gdy został ranny podczas wojny.
— Ach tak, doprawdy, przypominam sobie — 

Bełkota? da je i Gerowicz. niemal m dlejąc z wra­

żenia.
— Stało mu się co złego? — zapytała Mira 

z jawnein zaniepokojeniem.
— Nie, hrabino, i nie o nim mam do pomówie­

nia.
— A o kim? Słucham — rzekła hrabina, moc­

no zaintrygow ana.
— Przysyła mnie tu — rzekł Gerowicz — 

ktoś, czyje nazwisko wzbudzi w Im binie okrut­
ne wspomnienia.

Hrabina zadrżała.
Bała się zrozumieć...
Rzekła jednak z całkowitym spokojem:
— Słucham pana...
I spojrzała przenikliwie na przybysza.
Rzekomy Gerowicz zmieszał się straszliwie.
Czynił gwałtowne wysiłki, aby zapanować 

nad burzącemi mu krew i umysł uczuciami.
Wreszcie rzekł drżącym głosem:
— Przychodzę tu z ramienia hrabiego Wandy- 

cza.
Spojrzenie, jakiem  go przeszyła hrabina na 

dźwięk tego nazwiska, jeszcze bardziej zmiesza­
ło przybysza.

Mira, zresztą, taRże z wiol H m trudem tyl­
ko panowała nad wzruszeniem, które ją nagle 
opanowało.

Powtórzyła głuchu:
— Hrabiego Wandycza?
Odrazu bowiem odżyły w niej wszystkie n a j­

mroczniejsze wspomnienia, cała j e j  ponura strasz­
liwa przeszłuść.

Zapanowało milczepie... dług'e... tragiczne... 
dręczące...

Aż nagle hrabina rzekła głucho?

— Czyżby... żył... jeszcze?
Równie grobowym głosem hrabia odpaił:
— Jeszcze... żyje... ale... fiiż wkrótce... umrze..
— Umrze???
— Tak... przynajmniej umrze dla świata... 

zniknie...
— I czegóż chce jeszcze ode mnie, on, co mi 

zabiał moje dziecko?
— Chce przed swem odejściem zwrócić je  

hrabinie.
— Moje dziecko? Więc ono żyje?

— Tak...
I powie mi pan, gdzie?
— Rzucę je  pani w objęcia, hrabino!
Hrabina aż krzyknęła... Zapytywała gorączko­

wa O :
— U jrzę mojego syna? O, Boże, czy to aby 

prawda? Czy pan się nie myli? A kimże pan 
jest? Skoro pan znał moją tajemnicę, dlaczegóż 
nie przyszedł pan już dawniej, aby mi ją  ujaw­
nić.

— Przybiegłem, gdy tylko mi ją  ujawniono.
Hrabina znów spojrzała przenikliwie na przy­

bysza.
Zawołała:
— Pan kłamie... Nikt pana nie przysyłał... Pan 

sam jest hrabią Wandyczem.
Przybysz jęknąt głucho...
I padł na kolana przed hrabiną Mirą...
Szepnął: '
— Tak... to ja... Nie mam już sił dłużej kła­

mać...
(Dalszy ciąg jutro).
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M I Ł O Ś Ć  U l/ 1  B E Z D R O j t A Ł M
Pamiętniki córki warszawskiego milionera

9) „W ł:sny“  samochód
Aby móc zrealizować tak 

wspaniale zapowiadające się 
plany z konsulem, trzeba byto 
mieć choćby na jdrobniejszy ka 
pitalik.

Trzeba było przecież poka­
zać się temu człowiekowi, za­
prosić go do restauracyj, te­
atru. Gdyby konsul zorjento- 
wał się, że Henryk jest bez pie­
niędzy — napewnoby jego za 
pał do interesów znacznie zma 
lał.

Decydującą wizytę u konsu 
la można było odłożyć na 
dzień lub dwa — a do tego cza 
su muszą być pieniądze.

Mimo, że były to czasy jesz 
eze przedkryzysowe zrobić z 
niczego tysiąc złotych nie nale­
żało do rzeczy łatwych. Z jaką 
rozkoszą dałabym mu te pienią 
dze, gdybym je  miała i co naj­
ważniejsze gdyby zechciał je  
przyjąć, co było bardzo wątpli 
we po wypadku z porażką wy 
ścigową.

W następny wieczór po przy­
jęciu u konsula siedzieliśmy w 
mieszkanku na Hożej, łamiąc 
sobie głowy jak  zarobić ów nie 
szczęsny tysiąc złotych. Nie­
stety żaden zbawczy pomysł 
nie wpadał nam na myśl.

Henryk stracił już nadzieję. 
Podszedł do okna i zaczął bez­
myślnie bębnić palcami po szv 
bie. Milczeliśmy oboje. Atmo­
sfera stawała się coraz bardziej 
ponura.

— Chyba nie wymyślimy nic 
mądrego, Feluś — rzekł z de­
terminacją w głosie.

Nie wiedziałam, jak mam go 
pocieszyć.

— ...A może wygraliśmy na 
loterji? Gdzie dzisiejsza gaze­
ta? Niestety gazety nie można 
było nigdzie znaleźć i z tą ni­
kłą nadzieją w sercu postano­
wiliśmy wyjść na ulicę.

Był pogodny wieczór czerw­
cowy. Tłumy spacerowiczów 
zapełniły ulice śródmieścia. Na 
Nowym Świecie trudno było 
się przecisnąć. W nasze skoła­
tane rozmyślaniami mózgi 
wsączał się powoli gwar ułicy 
— odrywał od posępnych me- 
dytacyj.

Na chwilę zapomnieliśmy o 
naszem zmartwieniu. Właśnie 
skupiliśmy uwagę na zdjęciach 
z nowego filmu, wywieszo­
nych w bramie kina, gdy usły­
szeliśmy za nami:

— Dobry wieczór państwu! 
A dokąd to?

Odwróciliśmy się. Był to in­
żynier L. K. — nasz dobry7 zna 
jomy.

Przy witaliśmy się serdecznie. 
Inży nier wrócił właśnie z A- 
meryki i miał moc tematów do 
rozmowy. Był to bardzo rzut­
ki i przedsiębiorczy człowiek. 
Postanowiliśmy razem spędzić 
wieczór. Poszliśmy do Italji. 
Była to ówcześnie najelegant­
sza kawiarnia stolicy, gdzie 
przebywało doborowe towarzy 
stwo. Usiedliśmy w tureckiej 
sali. Panował tam miły pół­
mrok i było prawie, że cicho, 
gdyż z sąsiednich sal ledwro do 
laty wały tony muzyki. Miły 
ten skądinąd nastrój miał jed 
nakże tę przykrą stronę, że 
myśli nasze znówT powracały 
do zmartwień.

Inżynier usiłował bawić nas 
rozmową. Mówił o swoich po­
dróżach i projektach na przy­
szłość. Opowiadał, że sprowa­
dził do Polski nowe modele a- 
merykańskich samochodów i 
ma zamiar lansować je na poi 
skim rynku. Henryk siedział

smutny i choć niebardzo inte­
resowało go opowiadanie inży­
niera udawał, że przysłuchuje 
mu się uważnie.

Nagle inżynier przerwał i 
spojrzał uważnie w zatroskaną 
twarz Henryka.

— Zdaje mi się, że ma pan 
jakieś zmartwienie. Co pan 
właściwie teraz robi? Czy ma 
pan jeszcze posadę w klubie po 
słów ? — zapytał. Henryk smut 
nie potrząsnął głową,

— Nie, nie mam już posady!
— odparł. — Przez taki dziw­
ny splot wypadków straciłem 
zajęcie — i opowiedział mu hi 
storje z uwięzioną Zochą i zem 
ście posła G.

Inżynier był szczerze zmart 
wiony.

Może znajdę dla pana jakieś 
możliwości zarobkowe — rzekł.
— Czy nie ma pan przypad­
kiem znajomości w sferach lu­
dzi, którzy mogliby sobie po­
zwolić na kupno luksusowego 
samochodu?

Henryk mimochodem wspo­
mniał mu o przyjęciu u konsu 
la i o ludziach, u niego pozna­
nych. Inżynier zapalił się.

— Ależ świetnie! Każdy z 
tych panów może zostać moim 
klientem. To bardzo bogaci lu­
dzie! Jeśliby pan chciał zaro­
bić — dodał niepewnie — to 
moglibyśmy od ręki załatwić 
maty interesik.

— Chodzi tylko o to aby..
— Wiem co mi pan chce za­

proponować, ale ja  nie nadaję 
się na akwizytora samochodo­
wego — przerwał Henryk.

— Ależ broń Boże! — tłuma­
czył się inżynier. — Tu nie cho­
dzi o akwizycję! Miałem na mv 
śli reklamę swoich wozów! Po 
prostu wypożyczę panu auto, a 
pan tylko pochwali się przed 
tymi panami jego zaletami, no 
i da im pan naturalnie mój

adres, to wszystko. Może być 
pan pewien, że ta cała nasza 
umowa pozostanie między na­
mi i nikt się nawęt nie domy­
śli, że pan, mówiąc o swoim 
samochodzie, ma co innego na 
myśli, niż zwykłe towarzyskie 
uwagi na temat zalet i wad wo 
zu, tak naturalne i częste 
wśród automobilistów. No zga 
dza się pan?

Henr yk przecząco potrząsnął 
głową.

— Nie, drogi panie, to nie 
dla mnie! Boję się, że nie będę 
umiał w dostatecznie przekony 
wujący sposób wychwalać 
pańskie samochody.

Ale inżynier nie ustępował!
— Niech pan jednakże spró 

buję! — namawiał. — Jeśli u- 
da nam się sprzedać w ten spo 
sób choć jeden wóz. to już po­
krywam całkowicie swoje wy 
datki i mam jeszcze wcale po­
kaźny zysk.

Opór Henryka zwolna top­
niał, aż wkońcu zgodził się 
przyjąć na siebie przykre obo­
wiązki akwizytora. Inżynier 
bardzo był zadowolony z za­
łatwionej tranzakcji. Resztę

wieczoru spędziliśmy już w mi 
lym nastroju.

Nazajutrz rano przed domem 
na Hożej czekał już wspania­
ły samochód „nowy warsztat" 
pracy Henryka. Zwalczywszy 
w sobie skrupuły, poddał się ra 
dosnemu nastrojowi. Zaraz też 
zadzwonił po mnie i zrobiliśmy 
mały spacer po mieście. Znajo­
mi ze zdumieniem patrzyli na 
nas, czyniąc najbardziej fanta 
styczne domysły na temat sa­
mochodu.

— Już pewnie wszyscy wie­
dzą, że mamy samochód! — rze 
kłam żartobliwie. — Wiesz 
przecież, jak  szybko i spraw­
nie donoszą o wszystkiem, co 
nas dotyczy, usłużni znajomi 
moim rodzicom, na pewno już 
nas widziano na mieście i te­
lefonują do domu. Skręciliśmy 
na pl. Teatralny, po konsula, 
gdyż Henryk chciał mu naresz­
cie opowiedzieć o swoich pro­
jektach.

Posłaliśmy szofera z bileci­
kiem i już za chwilę uśmiech­
nięty konsul wsiadał do „na­
szego" wozu.

— Jaki piękny samochód!—

chwalił, oglądając z zachwy­
tem luksusowe szczegóły samo 
chodu — Ile pan za niego za­
płacił?

Zaczerwieniliśmy się oboje. 
Ani ja, ani Henryk nie orien­
tował się w cenach automobili, 
a inżynier zapomniał wczoraj 
nas o tem poinformować.

— O, ja  nie chcę słyszeć ile 
on kosztuje, to przecież prezent 
narzeczonego! — skłamałam 
naprędce. Na szczęście konsul 
zmienił temat rozmowy.

— No, panie Henryku, już 
czas pomówić, o naszych inte­
resach. Gdzie pojedziemy? — 
zapytał.
• Nowa konsternacja. Jasnem 
było, że należało teraz zrewan 
żować się konsulowi za przyję­
cie i zaprosić go do restauracji, 
a tymczasem pieniędzy jeszcze 
nie było, Samochód zawrócił 
nam w głowie i zapomnieliśmy 
o płótnie w kieszeni. Teraz 
wpadliśmy — pomyślałam. 
Trudno przecież zapropono­
wać teraz konsulowi spacer w 
aleje, czy do Wilanowa. Spoj­
rzeliśmy ua siebie..

Dalszy ciąg jutro.

Czy sławna Elissa Landi kryje tajemnicą?
Rew elacyjna treść k s ią żk i p. t .  „Tajem nica k ró lo w e j”

Przed kilku dniami zmarła 
w Hollywoodzie hr. Canar- 
di - Landi w wieku lat 53. Tuż 
przed wybuchem wojny świa 
towej, osoba hrabiny budziła 
zainteresowanie całej Europy. 
Zdołała je  ona obudzić dzięki 
swej książce „Tajemnica kró­
lowej". W książce hrabina 
twierdziła, że jest córką au- 
strjack ie j pary królewskiej.

Według słów hrabiny, kró­
lowa Elżbieta pragnęła wycho

l\ Ia  m g l e j  w /o lcan ilz ie ...

I%la imićnimacffa
(A. E.) Długo starał się pan 

W acłaro C zu bak  P sym patję  
złotow łosej Ja d z i  Trześm akóm  
ny. U porczyw e jego  w zdycha­
nie zrobiło w reszcie sw oje i 
panna Ja d z ia  zaprosiła go na 
im ieniny sw ojej mamy.

— O w iele się pan m am ie 
m ojej spodoba  — rzek ła  — to 
m oże co z tego będzie.

T y lko  muszę pana uprze­
dzić, panie W acku, że będzie  
tam jedn a m oja  ciotka, co jest 
na um yśle ruszona. Przejeclią  
la baba  z prow incji i tera sie­
dzi. Skaran ie bosk ie z tą um y­
słową. N awet m ów ić  z nią nie 
warto, poniew aż> że nie kapu je  
ani słowa.

N adszedł imieninowy w ie­
czór i pan W acław  z jaw ił się 
odśw iętnie ubrany w m ieszka­
niu państw a Trześniaków .

Z początku  czuł się trochę 
niesw ojo w obcem  otoczeniu, 
ale po chw ili zapom niał o 
sw em  zmieszaniu, ujrzaw szy  
dziw ną niewiastę.

N iewiasta owa. n iska i p ę­
kata, przystrojona bulą w  ko­
m iczną n iebieską suknię i bie 
gła na krótk ich  nóżkach  z jed ­
nego koń ca  salonu na drugi, 
zaczep ia jąc  hałaśliw ie gości.

— To ta w ar ja tk a !  — ucie­
szył się pan W acław. — Oj, bę  
dzie heca przez  ca ły  wieczór. 
Patrz no pan, jak  lata  — trącił 
pan W acław  łokciem  sąsiada  
— k ręćk a  baba  dostała, ja k  
pragnę zdrow ia. Ale opycha  
choroba! Ani na chw ilę g ęba  
j e j  się nie zam yka. Lata i źre.

Podobnież faktyczn ie  w ar jaty  
tak i ap etyk  m ają.

Naraz ruchliw a jejm ość za­
w adziła  nóżką o krzesło i bę- 
cla  p lackiem  na podłogę.

Pan W acław aż się zatrząsł 
ze śmiechu.

— O pera, ja k  m am ę kocham ! 
A to fa jt la p a  w  n adbudów kie  
kopana. Po cholerę latasz, o 
m iele jesteś um ysłow a? N iech­
że cię  kolka!. O, cały  fondziol 
sobie rozchrom olila, widzisz 
pan? Alem się uśmiał z tej w ar  
ja tk i, aż mnie brzucho boli.

— Z ja k ie j  w ar jatk i?  — spy  
tał przechodzący obok  jego­
mość.

— A z  tej, co ją  podnoszą te 
ra. z

Jeg om ość poczerwieniał, ja k  
burak.

— Znakiem tego — huknął 
— m ałżonka m oja ślubna to 
w arjatka  dla pana? Na w yżer  
k ie  tuś się pan mtranżolil a te­
ra gospodynię m eldow ać bę­
dziesz?

A sio> łachudro, na zbite mor 
de!

K rzepka  ręka  pana Trześnia  
ka  chw yciła  gościa za kołnierz, 
gospodarska noga poczęstow a­
ła nieszczęsnego m łodzieńca  
kopn iakiem  poniżej krzyża  i 
biedny pan W acław  w yleciał 
za drzwi, ja k  z procy.

Na schodach gorzko rozpa­
m iętyw ał sw ą krzyw dę i posta­
nowił skierow ać spraw ę na dro  
gę sądow ą.

Sąd  skazał pana Trzęśn iaka  
na 2 dni aresztu .

wać jedno ze swych dzieci zu 
pełnie sama. Z tego to powodu 
udała się incognito do Norman 
d ji i wydała tam na świat 
dziewczynkę. Opiekuni dziec 
ka przewędrowali po pew­
nym czasie do Wiednia i za­
mieszkali w tym samym do­
mu, w którym mieszkała kra­
wcowa królowej. Królowa 
matka zaczęła więc z łatwo­
ścią odwiedzać dziecko, nie 
budząc podejrzenia u dworu. 
Foza królową tylko król wie 
dział o je j  tajemnicy.

M ając sześć lat, hrabina do 
wiedziała się o swem pocho­
dzeniu. Po 10 latach przedsię 
wzięła pierwsze kroki, które 
miały na celu ustalenie je j  po 
chodzenia. W owym czasie 
królowa została zabita w G e­
newie. I od te j chwili hrabi­
na musiała zaniechać myśli, 
by ją  kiedyś uznano za człon­
ka rodziny królewskiej. Hra­
bina zamieszkała w Londynie.

raCoś 
c f l a  P a n i

Prawda, te  kapelusz to bardzo w a­
żna rzecz? Ja kież  w ięc kapelusze no 
sić m am y w sezonie zim ow ym ? Prze 
dem szystkiem  filce. Ja k o  najm odniej 
sze kolory w ym ieniane są oczywiście 
czarny i zielony. Kapelusze filcowe 
przybiera się pióram i koguciem i, stru 
siemi oraz jedm abnem i pomponami. 
Ja k o  sensację pokazano na jed n ej z 
rew ij m ód kapelusz czarny przybra­
ny  dwoma pom ponam i — czarnym  i 
pąsowym. Trzeba przyznać, że w y­
glądało to bardzo szykownie. Jeś li  
chodzi o fasony  — to trzeba powie­
dzieć, że najm odniejszy jest taki fa­
son, w którym  jest pani do twarzy. 
Przeważnie wszystkie kapelusze mają 
rondeczka  — w ysunięte nad czołem
— lub też kontrastowo odw inięte do 
góry. Na jedny m  z takich kapeluszy o 
odroiniętem rondeczku umieszczono 
skrzydełka  — w yglądało to ślicznie, 
choć bardzo  — przedw ojennie.

O bok kapeluszy filcow ych nosi 
się także i oelurow e, w brew  twier­
dzeniu, Ze D e lu r  nosiło się tylko je- 
sienią. Yelurom e nosi się na popołu­
dnie oraz do kreacyj wieczorowych 
Co przytem  ciekawsze, że te mdurome 
kapelusze nie są czarne lecz kolorowe 
i to w dodatku w bardzo wyszuka  
n y ch  kolorach. Nierzadko taki kape­
lusz przybrany jest jakim  oryginal­
nym  kwiatem. Poza tem —obowiązu­
je  lekko spuszczona, ocieniająca oczy.
— moaleczka,

Po kilku lalach przeniosła się 
do Hollywoodu, do swej córki 
sławnej gwiazdy filmowej 
Elissy Landi.

Ustalenie prawdziwości 
słów hrabiny Canardi - Landi 
jest jednak rzeczą niemożli­
wą. Raczej należy przypusz­
czać, że autorka fantazjuje w 
swej książce.

T Inmaczenle 
w n a u /  n a s z y m  

Czytelnikom
Pani Halszka O. pisze:
„Szanowny Panie! Bardzo dzięka 

ję  za dobrą przepowiednię poprzed­
niego snu, który mi się sprawdził w 
króikim  czasie. W różył mi Pan, że 
poznam szatyna. Otóż poznałam go 
właśnie i śnił mi się teraz. Bardzo- 
bym  więc prosiła o wytłum aczenie 
tego snu“.

N astępuje opis bardzo ciekawego 
snu, którego nie przytaczam , gdyż 
je s t bardzo długi.

Sen ten potwierdza, że istotnie ów 
szatyn je s t bardzo sym patycznym  
mężczyzną. Przepowiada również, że 
między nim a Panią zadzierzguie się 
nić sym p atji, która przerodzi się po 
pewnym czasie w miłość. Będzie 
wprawdzie przerwa w stosunkach 
tow arzyskich, a le  tylko chwilowa. 
Poza tem czeka Panią zabaw a i k ło ­
pot pieniężny.

Ju le k  z Placu. — W róci Pan do 
żony, choć jeszcze niezbyt prędko. 
Będzie niew ielka strata  pieniężna. 
Zam iar Pański powiedzie się. Osoba 
b liska zachoruje lekko. Z córeczki 
będzie Pan m iał dużo pociechy.

Ja nin a  z G ilarskiej Nr. 10. — Żad 
nego pogorszenia choroby nie będzie. 
O trzym a Pani niespodzianie p ienią­
dze. Będzie zatarg z sąsiadem. G oś­
cie przy jd ą. Szczęśliw y dzień — po­
niedziałek.

Sabina G., lat 16. — Pozna Pani 
chłopca, którego zna Paui z widze­
nia. Znajdzie się Pani w mitem to­
warzystwie. Przykre za jście  czek ; 
Panią. Na lo ter ji grać nie radzę.

W anda — Jó zefa . — Sen w ykazu­
je  szczęśliwą i w zajem ną m iłość. Z nu 
jo m y Pani sym p atyzuje chwilowo z 
inną, ale to minie. O trzym a Pani po 
darunek lub pieniądze. Będzie Pa:.': 
na | jg rzeb ie  osoby niezbyt bliskiej

S u  ran z Pragi. — Będzie Pan tej 
zimy chory wenerycznie. Proszę nie. 
lekcew ażyć te j choroby i energicz 
nie ją  leczyć, a minie bez śladu. Za­
mierzony przez Pana interes pov in­
dzie się.

„Ina". — W spom uiany Pan intere 
su je  się Panią bardzo, przy bliższem 
poznaniu może w yw iązać się głębo­
kie uczucie. Czeka Panią przejścio­
we strapienie. Będzie choroba, nie 
groźna i  w vdatki. Szczęśliw a data: 
22 m aia.



llum m a cja  w ielkich m agazynów  w  dzielw cy L o u o reu  w Paryżu, Zamówiona przez koleje chińskie ro Zakładach, Cegielskiego lokomoty­
wa z tendere,n  została załadowana na statek w porcie G dyńskim .

Towarzystwo Zachęty Sztuk P ięknych  w Warszawie obchodzi 75-lecie 
swego istnienia. Na zdjęciu  — gm ach Zachęty. G m ach i n w y budow a ■ 

ny został w 1900 roku w edług projektu  arch. Szylłęra.

Wi rozgłośni Wieży E iffla  rozpoczęły się próbne transmisje telew izyjne , 
Na zdjęciu  — w nętrze stacji telew izyjnej podczas zdjęć.

Armja polska zajmuje przodujące miejsce

Amerykańska drużyna narciarska, która reprezentow ać będzie Stary  
Zjednoczone na O lim piadzie Zim ow ej w G arnisch - Pai tenkirchen.

We Fran cji wyc!. )dzi mie­
s ię c z n i „Documenio Ostat­
ni numer tego pisma jest po­
święcony sprawom, uzbrojenia 
w Europie. Między innemi 
znajduje się tam duży i zna­
mienny artykuł o Polsce.

Artykuł wykazuje, że pol­
ska arm ja stoi na oiątem miej 
scu w Europie po Francji, Wło 
ohach, Niemczech i Rosji So­
w ieckiej. „Polska arm ja — pi­
sze autor artykułu wybitny 
wojskowy — jest wspaniała i 
zajm uje przodujące stanowi­
sko wśród potęg militarnych 
Europy“.

Autor następnie omawia ja ­
kość ' ilość m aterjału rekruc­

kiego. Przytem oblicza, że w 
czasie pokoju, arm ja liczy 
226.000 żołnierzy, wraz z 
17.900 oficerami i 34.600 zawo 
ęlowymi podoficerami. Flota 
zaś powietrzna według jego 
obliczeń, liczy 7 900 żołnierzy 
wraz z b&7 oficerami i 1.722 
zawodowymi żołnierzami.

Niemcy uskarżają się na dłu 
gość swych granic natural­
nych — twierdzi auto*’. Przy­
tem posiadają one tylko 4.443 
kilometry granicy naturalnej 
na 60 mil jonów ludności. Pol 
ska zaś, która liczy tylko 33 
mil jony ludności, ma aż 3.394 
kilometry granicy natu-alnej.

Autor podkreśla pokojowe

dążenia polskiej polityki za­
granicznej, oraz wspaniałego 
ducha, panującego w wojsku, 
jak  również dyscyplinę i dba­
nie o każdego poszczególnego 
żołnierza.

Autor temi słowy kończy 
artykuł:

„Gdyby Polska posiadała 
większe możliwości finansowe 
i mogła powiększyć współczea 
ne uzbrojenie, wówczas arm ja 
je j ,  która i tak już posiada 
wielkie znaczenie dla Europy, 
stałaby się jedynym decydują 
cym czynnikiem w Europiu 
wschodniej podczas wypad­
ków, które mogą się rozegrać 
już w bliskiej przyszłości. ‘

D AN IEL BA C H R A C H

Siadami p rze sytó w
Z pamiĘuiików b. aspiranta 

Warszewskiego Urzędu Śledczego

F V  P i l i c e  z  s z L a t u m e r u w
j i .

Po powrocie do biura za ją­
łem się przekazaniem pilnie j ­
szych spraw memu zastępcy 
i przygotowaniem do podró­
ży. Około godziny ósmej po­
rozum ałem się ze szw-agrem 
pan’ K. i dowiedziałem się, 
ze wszystko zosti.lo załatwio­
ne tak jak  tego sobie życzy­
łem.

T ej'C  nocy wy uszyłem w 
drogą . n a s t ę p n e g o  ranka oko­
ło godziny siódmej byłem na 
miejscu. Jak było umówione 
na dworcu oczekiwał mnie wo 
lant, zaprzężony w parę koni

i po upływie niespełna godzi 
ny zajechałem przed pałac pa­
ni K. Był to piękny budynek 
otoczony parkiem.

Lokaj wziął m oje rzeczy i 
zaprowadził innie do przygo­
towanego juz dla mnie poko­
ju  gościnnego. Ledwo zdąży- 
iem się umyć, gdy zapukano 
do drzwi mego pokoju i lokaj 
zawiadomił mnie, że czekają 
na mnie ze śniadanieu .

olbrzymiej sali jadalnej 
zastałem gospodynię domu, 
pannę lat około dwudziestu, 
oraz chłopca dwunastoletnie­
go i młodego człowieka. Oba­

wiając się, aby pani K. nie 
zdradziła się czemkolwiek, 
bezu łocznie po wejściu do sa 
li poszedłem do gospodyni i 
całując ją  w rękę, przedstawi 
lem się fikcyjnem  nazwi­
skiem.

Rani K., była to kobieta lat 
około czterdziestu, wysokiego 
wzrostu o m ajestatycznej po­
stawie. Na twarzy je j  widocz­
ne były ślady minionej pięk­
ności. Przedstawiła mi obec­
nych, jako swa siostrzenicę, 
synka oraz guwernera, męż­
czyznę lat około dwudziestu 
pięciu. Zauwużyłem, że w  cza 
sie śniadania obserwuje mnie 
nieznacznie, gdy jednak spoj­
rzałem na niego momentalnie 
skierował swój wzrok w- in­
nym kierunkc. Dostrzegłem 
równi ież, że wzrokiem przeszy 
w« siostrzenicy pani K. Wi­
docznie młoda para flirtu j ze 
sobą. Zarówno siostrzenica 
pani K. jak i guwerner byli 
młodzi i przystojni, nie było­
by zatem nic dziwnego. Snia

danie miało się już Lu końco­
wi, gdy do sali jadalue wesz­
ła młoda dziewczyna skrom­
nie. lecz bardzo czysto uurai a 
i zbliżyła się do pani K. wido­
cznie po jakieś polecenie- Zau 
wrażyłem, że guwerner przy­
gląda się je j  przenikliwy m 
wzrokiem, dziew czync zaś za 
rumieniła się i spuściła oczy. 
Po otrzymaniu polecenia 
dziewczyna wyszła z pokoju. 
Widocznem było. że unika o- 
na jego w zroku, którym prze­
śladował ją  aż do drzwi. A- 
leż to jakiś niebezpieczny don 
żuan. pomyślałem sobie.

Po śniadaniu udałem się z
panią K. do je j  gabinetu. Kie 
dy znaleźliśmy się sami, opo­
wiedziała wszystkie szczegó­
ły dokonanej u niej kradzież 
ży.

— Csy nie podejrzewa pa­
ni nikcjgo z domowników? — 
zapytałem. — Trudno przy- 
ouszczać, że obcy złodziej 
wszedł do pałacu i otworzyw­
szy szufladę zabrał tyko część

biżuterji i pozostawił resztę. 
Niestety tak szlachetnych zło** 
dziejów nie mamy jeszcze u 
nas. i

— A jednak za służbę i do* 
mowników ręczę, jakb y  za sio 
bie samą.

— Nie podejrzewTam oczrwi 
ście siostrzenicy pani ani t e t  
synka, ale co do guwernera i 
pokojówki, to chciałbym się o 
nich dowiedzieć bliższych 
szczegółów.

— Oświadczam panu raz 
jeszcze, że stoją oui po za 
wszelkiemi podejrzeniami- Po 
kojówka, Jadzia, jest córką 
mego ekonoma ; wychowała 
się u mnie od dziecka. Jest to 
bardzo skromna i uczciwa 
dziewczyna. Co się zaś tyczy 
guwernera, to został mi pole­
cony przez mnich krewnych i 
afcżkoT\viek jest u mr e już 
przeszło dv'a lata, nie Zauwa­
żyłam nic podejrzanego. Za­
chowanie jego jest nienagan­
nê

Dalszy ciąg ju tro .



Bajka o biciu przez naczelnika wiezienia
wymyślona prie? świadka opapie przed zemsta za „sypanie”

P r o c e s  m o ^ tfe ^ c ó u  ś. p .  min. P le m d c i ^ n o
W zorr.jsze posiedzen'e Są­

du t kręguwego w sprawie o 
Zabójstwo min. Pierackiego w 
dalszvm ciągu poświęcone by 
lo ba !aniu świadków oskarżę 
nia.

Zeznania pierwszych kilku 
świadków były nieciekawe, 
zwłaszcza, iż zeznania te były 
odczytane z akt.

Duże zainteresowanie wywo 
bił sprowadzony z więzienia

lwowskiego świadek Jarosław 
Spolski, jeden * w ybitniej­
szych działaczy O. U. N. Na py 
tania przewodniczącego, doty 
czące personałji, świadek usi­
łuje odpowiadać w języku u- 
kraińskim, lecz przyznaje, iż 
zna język polski a uprzedzo­
ny przez przewodniczącego o 
obowiązku zeznawania w ję ­
zyku polskim, oświadcza, iż 
będzie mówił po polsku.

Świadek odwołuje zeznania
— Chcę, bowiem odwołać swo 

je  zezuania, złożone w śledz­
twie i wyjaśnić okoliczności, 
w jakich zeznania te złoży­
łem.

Śvviudek twierdzi, że był 
przesłuchiwany przez policję 
przez 9 dni i nocy oraz bity 
przez naczelnika więzienia 
we Lwowie. To złamało go i 
doprov/adzilo do tego, że zło­
żył obciążające zeznania. O- 
becnte odwołuje je  w te j czę­
ści, które obciążają oskarżo­
nych, natomiast podtrzymuje 
zeznania, dotyczące krajow ej 
egzekutywy. Świadek przy­
znaje, iż należał do O. 0 . N., 
a członkiem krajow ej egzeku 
tywy został w r. 1933. Z pośród

oskarżonych zna Banderę, 
Oymyszyna, Myhala, Kacz­
marskiego, Malucą, Zarycką i 
Raka. Na pytanie, czy zna ich 
z pracy w organizacji, odpo­
wiada przecząco.

Sąd Okręgowy biorąc pod 
uwagę, że zeznania świadka 
obecnie różnią się od zeznań, 
złożonych przez niego w śłeclz 
twie, postanawia je  odczytać, 
Na dalsze pytanie wyjaśnia, iż 
był eferentem propagando 
wym. Zwierzchnikiem jego 
był Prowidnyk, którego na­
zwiska me chce ujawnić, jak  
również nie chce podać nazwi 
ska referenta organizacyjne­
go. Przyznaje, iż miał pseudo 
nim „Bir4*.

Jaki był stosowany teror!
Prok. Żeleński: — Niech no 

®am pan opowie szczegółowo, 
jak i to teror stosowano do pa­
na

Świadek: — Naczelnik bił...
Prok. Żeleński: — Czy był 

kto przy tem?
Św iadek: — Nie, policjanci 

wyszli wtedy, kiedy naczel­
nik więzienia ranie uderzył.

Prok. Żeleński: — A w co li­
derzy ł?

Świadek: — W ciało.
Prok. Żeleński:—Ale gdzie?

Świadek: (po chwili waha­
nia, uświechając się) — Zdaje 
się po twarzy.

Prok. Żeleński:—To pannie 
bardzo pamięta gdzie pana 
bolało.

Świadek: — To było już tak
da w no.

Prok. Żeleński; — A czem 
bił?

Świadek: — Pięścią, ja  by­
tem więzieniem tak osłabio­
ny, że nie mogłem stawić opo­
ru.

Dlaczego nie meldował sędziemu?
Prokurator Żeleński zapytu 

je. czemu o fakcie tym świa­
dek nie powiedział, gdy był 
badany przez sędziego śledcze 
go i w obecności prokuratora. 
Świadek nie umie nato dać 
wyraźnej odpowiedzi. Podaje 
następnie, że był badany

Erzez sędziego śledczego we 
wowie i w Warszawie, bada 

ny w Warszawie w lutym r.b. 
również nic nie powie , ział, że 
zeznania jego bvły wymuszo­
ne, gdyż uważał to za niepo­
trzebne, wolał bowiem mówić 
o tem na rozprawie ,.gdy bę­
dzie publiczność** — dodaje w 
tem rneiscu prok Żeleński.

Na dalsze pytania prokura­
tora świadek nie chce dać od 
powiedzi, tłumacząc się, że nie 
wie, bądź też że odmawia od

powiedzi. Chodziło bowiem o 
ustalenie roi poszczególnych 
osób w O. U. N. Następnie 
świadek opowiada o akcji au- 
tyszkolnej.

Uchwalono wówczas prze­
prowadzić akcję  polegającą 
na tem, że miano wezwać dzie 
ci do czynnego oporu przeciw 
ko szkołę polskiej, nauczycie­
lom polskim i podręcznikom 
polskim oraz domagać się 
wprowadzenia nauczania w 
duchu ukraińskim, to znaczy, 
aby wszczepiać w dzieci kult 
nienawiści do Polski i Rosji 
Sowieckiej oraz do innych o- 
kupantów..

Prok. Żeleński: — Kto są ci 
okupanci?

Świadek: — Czechosłowacja 
i Rumunja.

Akcja antysowiecka 0. U. N.
Następnie na pytanie prokii 

retora świadek mówi o akcji 
antyspwieckiej O. U. N. Spra 
Wa ta była przedmiotem o- 
brad krajow ej egzekutywy.

Na pytanie jak ie  stanowi­
sko zajmował w organizacji 
Konowalec, świadek odpowia 
da, że jest on „wodzem ukraiń 
skicb nacjonalistów i wbdzem 
narodu ukraińskiego**. FoimaJ 
nie jest on prezesem prowod’i.

Zkolei świadek na pytanie 
prokuratora opisuje organiza­
c ję  sądu O. U. N., przed któ­
rym toczyły się sprawy człon 
ków te j organizacji. Sąd skla 
dał się z 3 sędziów, był też 
prokurator i obrońca, wszyscy 
mianowani przez prowidnyka,

Zeznania oskarżonych i świad 
ków spisywał prokurator, któ 
ry przedkładał je  sądowi. Ka 
ry był} różne: od kary naga­
ny aż do kary śmierci. Świa­
dek uczestniczył w kilku spra 
wach przed sądem organiza­
cyjnym . Prowidnyk miał glos 
w sprawie wykonania wyro­
ków i mógł wyroki te zawie­
sić. Decydował on też o wy­
konaniu kary śmierci.

Na pytanie obrony świadek 
stara się odwołać już całkowi 
cie swe zeznania ze śledztwa, 
w których „sypał'* poszezegól 
nych oskarżonych.

Następnie okazano świadko 
wi znajdującą się w dowo­
dach rzeczowych kartkę, pud

pisane pseudonimem „Eir‘‘. 
.świadek twierdzi, iż kartka ta 
nie jest przez niego pisana.

Ad w. ozłapak oświadcza, :ż 
osk. Karpyniec zakomuniko­
wał mu, iż jest autorem tej 
kartki.

Na pytanie przewodniczące­
go, wrócone do osk. Karpyń 
ca czy chce w związKu z tem 
złożvć wyjaśnienie w języku 
oolskim, oskarżony oapowia 
da „Ny1*.

Następnie zab.-ał głos prok. 
Żeleński, oświadczając co na­
stępuje:

„Świadek Spolski oświad­
czył dziś, że zeznaniajego zło 
żone w toku dochodzeń, a spi 
sane w protokóle opatrzonym 
datą 17 lipca 1934 r. zostały wy 
muszone przez bicie i Jodaf, 
że miał go nić naczelni': wię­
zienia we Lwowie. Odpowie­
dzi Spolskiego na zadane mu 
>ytania niewątpliwie zorjen- 
towały sąd, że o biciu nie mo­
gło być mowy. Zachowanie się 
Spolskiego, skądinąd odważne 
i pełne przytomności, w tym 
wypadku było tak jednoznaoz 
ne w wahaniach i chwiejności, 
że nawet u osób złej woli nie 
mogło pozostawić wątpliwo­
ści, że św. Spolski skłamał,

Dlaczego Spolski skłamał, 
jest rzeczą aż nadto jasną: 
v,hce się przed organizacją 
wytłumaczyć z tego, dlacze­
go „wsypał Karpyóca i Kły- 
myszyna. Aby się ze swych 
obciążających zeznań wyco 
fać, ważył się tai gnąc na do­
bre imię polskiego urzędnika 
i oczernić system dochudzeń 
w Polsce dlatego tylko,,aby 
go nie spotkały złe spojrzenia 
jego wspólników i aLy unik­
nąć represyj, jakich każdy 
członek O. U. N. może się ze 
strony organizacji obawiać. 
Motywy i nieprawdziwość te­
go wszystkiego są aż nadto 
rasne nietylko dla sądu, ale 
dla każdego , bystrego obser­
watora na sali, czy  poza salą. 
Niemniej aby źle nie było zro 
zumiane, że się do owego za­
rzutu odnoszę wzgardliwie i 
aby nie mogły powstać żadne 
wątpliwości, wnoszę o powoła 
nie na świadka i stawienie do 
oczu Spolskiemu owego naczel 
nika więzienia we Lwowie, 
obecnie urzędującego w Kra­
kowie, dla wykazania, kto 
kłamie, a kto mówi prawdę.**

Obrona przyłącza się do te­
go wniosku, poczem sąd postą 
nawia wezwać telefonicznie 
ówczesnego naczelnika v ięzie 
nia we Lwowie Łączyńskiego 
na wtorek na godz. 12-tą w po 
ludnie i nakazuje na tę godzi­
nę sprowadzić z więzienia do 
sądu świadka Spolskiego.

W związku z zeznaniami 
Spolskiego przesłuchano św. 
Chimiaka. świadek Chimiak, 
przedownik służby śledczej 
ze Lwowa zeznaje, iż przesłu­
chiwał Spolskiego.

Spolski składał swe zezna­
nia dobrowolnie. Świadkowi 
szereg faktów nie był znany, 
a zakomunikował je  Spolski. 
Pseudonimy Karpyńca i Malu 
cy ujawnił dopiero Spolski.

Na pytanie prokuratora, czy 
oświadczenie że Spolski zezna 
nie swe złożył szczerze w tej 
wierze, że uzyska łagodniej­
szy wymiar kary, było zapro­
ponowane mu, czy też podykto 
wane przez Spolskiego, świa­
dek wyjaśnia, że Spolski jako 
prawnik sam podyktował ten 
tekst, odczytał następnie każ­
dą, stronę protokółu zeznań i

Dodpisał te zeznania. In icjały  
wa nieprotokółowania niektó­
rych zeznań Spolskiego wy­
szła ud Spolskiego. \1. in. Spoi 
ski zakomunikował świadko­
wi pseudonimy Bandery
„Kum * i MaJ ucy — „C-zor- 

•««nyi •
Na pytanie prokuratora, czy 

Spolski robił wrażenie człowie

ka, który mówi szczerze, czy 
też człowieka, który gra, świa 
dek odpowiada, że Spolski mó 
wił mu, iż jeszcze na wolności 
z powodu „wsyp“, ja k ie  miały 
miejsce i zv lązanych z tem 
nieszczęść, doszedł do przeko­
nania, że jest źle i że działal­
ność organizacji jest sikod- 
liwa.

Smadek bezczelnie kłamie
Na dalsze pytanie prokurato 

ra Żeleńskiego, dotyczące 
twierdzenia Spolskiego, iż pod 
czas przesłuchiwania został u- 
myśln e zostawriony sam na 
sam z naczelnikiem więzienia, 
który miał go pobić, i że dopie 
ro potem uzyskano od niego ze 
znania zawarte w protokóle, 
świadek kategorycznie stvrier- 
dza, że takiego faktu nie było. 
Spolski nie skarżył się, by go 
miano pobić. Wogóle czuł się 
dobrze i zachowywał się swo­
bodnie. Świadek zaprzecza ró­
wnież twierdzeniu Spolskiego, 
jakoby podczas przesłuchiwa­
nia był on tak zmęczony, że

musiano go cucić zimną wodą.
Na pytanie obrońcy Szłapa- 

ka świadek podaje, że przęsłu 
chiwame Spolskiegc trwało 
dwa dn i że do przesłuch twa" 
nia nikt poza świadkiem nie 
miał prawa. Protokołował 
starszy posterunkowy Szczęsi. 
ny. Przesłuchiwanie trwało 8 
do 10 godzin i tylko w dzień,, 
poczem Spolsk:ego odprowa­
dzano do celi więziennej.

Następny świadek, Tadeusz 
Szczęsny potwierdza powyż­
sze zeznania.

Po zbadania tego świad­
ka, przewodniczący zarządził 
przerwę do dzisiejszego dnia.

Pnlfóant w przebraniu kobietem
w  t j  k r e w a  p r z e s t ę p c ó w

W Paryżu, w pobliżu lasku 
Bułońskiego od pewnego czasu 
grasował jakiś opryszek, któ­
ry napadał na samotnie space­
rujące kobiety, wyrywa! im 
z rąk torebki i znikał. Rozu­
mie się, że „pracował** pod o- 
słoną nocy, Te bezczelne na­
paści doprowadziły do tego 
że w tej eleganckiej dzie łomy 
żadną kobieta nie odważyła 
się w porze wieczornej w yjść 
sama na ulicę.

Jeden z policjantów tego re 
wiru postanowił na własną rę 
kę unieszkodliwić opryszka. 
Poprosił u władz przełożonych
0 urlop na jeden wieczór, na­
łożył na siebie damska odzież
1 wyruszył na spacer, sądząc 
że spotka się z opryszkiem. 
Nie omylił się w swych przy­
puszczeniach. W pewnej chwi

li z ciemności wyłonił się ja» 
kiś młodzieniec i napadł na 
„kobietę**.

Tym razem opryszek ni© 
zdołał ograbić napadniętej. 
„Elegancka kobieta * była sil 
na i wygimnastykowana. Po 
krótkiej walce bandyta był po 
konany. Ku jego zdumieniu 
kobieta wyciągnęła ż torebki 
kajdanki i z jyieiką wprawią 
założyła mu na ręcc.

Obezwładniony opryszek 
musiał podążyć za kobietą do 
kom isaijatu. Czyn pomysło­
wego policjanta stał nieba­
wem głośny w całej dziel­
nicy. Został on ulubieńcem ko 
biet, a ich wdzięczność nie wy 
rażała się tylko w słowach. Za 
sypywały go olbrzymią iloś­
cią drogich podarunków.

Gangsterzy w pułapce
W jeduein z najwięki :yrb 

kin Havanny wyświetlano film 
kryminalny, ktm-y cieszył oię 
wielkiem powodzeniem. Pew­
nego wieczora, gdy wszystkie 
bilety były już wyprzedane i 
3000 osób z zapartym tchem 
śledziło bieg akcji, do kasy po 
deszło 2 młodzieńców. Kasjer, 
który w tej chwili liczył pie­
niądze, powiedział im, że nie­
ma biletów. Nie zdążył jeszcze 
dokończyć zdania, gdy w rę­
kach młodzieńców zabłysł y i e 
wolwery i rozległy się strzały. 
Kasjer padł martwy na podło­
gę. Rabusie z zimną krwią we­
szli cio kasy, zagarnęli pienią­
dze i chcieli wejść bocznem 
wejściem na widownię. W ten 
sposób za: uierzah uniknąć 
karzącej ręki sprawiedliwości.

W momencie, gdy podawali 
bileterce wyjęte z kasy b:Ie- 
ty, do kina weszła policja i za­
pytała o dwóch młodzieńców, 
którzy przed chwilą zjawili 
się przed kasą. Policję zaalar­
mowali przechodnie, którzy 
przypadkie: i byli świadkami 
napaści. Bileterka wskazała na 
stojących pr;ed nią młodzień­
ców, których policja natych­
miast wpakowała do auta. Peł­
nym gazem ruszono naprzód.

Po drodze do komioarjatu ze 
tknęło si auto policyjne z ele­

ganckim samochodem. Ż wnę­
trza jego wysunęły się lufy 
dwóch karabinów maszyno­
wych i rozpoczęła s, * rf gular- 
na strzelanina. Po kilku se­
kundach eleganckie auto po­
pędziło naprzód i zginęło jak! 
kamień w wodzie.

Pulicjanci pizekonałi się ze 
zdumieniem że żaden z nich 
nie był nawet lekko draśnięty. 
Natomiast oba> przestępcy 
byli przedziurawieni kulami i 
leżeli martwi.

Władze przypuszczają, że 
przestępcy padli z rąk swych' 
wspólników. W ten okrutny, 
lecz pewny sposób, zapewnili 
sobie milczenie i tajemnice ich1 
przestępczej działalności nie 
wyjdą najaw.

„ P R A S A "  J A K O  M I E S I Ę C Z N I K  
O d  je s ie n i r . b . c z a s o p is m o  .„ P r a s a * * , o rg a n  

P o ls k ie g o  Z w ią z k u  W y d a w c ó w  D z ie n n ik ó w
i C z a s o p is m *  p o św ię co n y  s p ra w o m  w ydnw <  
n ic z y m  i p r a s o w y m , u k a z u je  się  ja k o  m ie ­
s ię c z n ik . ,  . m

O s ta tn io  w y s z e d ł c d rU k n  t ó s z y i  l i s to p a ­
d o w y  „ P r a s y * * , k tó r y  z a w ie r a  t r e ś ć  n a s )ę -  
p u j ą c ą :

W . C i c łż y ń s k i .  —  O  p o trz e b ie  is tn ie n ia  
sz k ó ł d z ie n n ik a r s k ic h ; J .  B e rso n  ( O t m a r ) .  —  
P r a s a  w Z w ią z k u  S o w ie c k im ; M. O b a i s k i .  —  
N o w a  o r g a n i z a c j a  o b s łu g i  p r a s y  p r o w in c jo ­
n a ln e j  p rz e z  P A T ; P o r o z u m i c a ie  o g ło s z e n io ­
w e  w y d a w c ó w ; N a  te r e n a c h  a z ja t y c k i c h .  -  
P r a c e  P o lsk ie g o  Z w ią z k n  W y d a w c ó w ; O r,ta «  
n iz a c je  d z ie n n ik a r s k ie ; S p r a w y  k o lp o r ta ż o ­
w e ; K ro n ik a  k r a j o w a ;  U s ta w y  i ' r o z p o r z ą ­
d z e n ia  d o ty c z ą c e  p r a s y ;  P r a s a  n a  s z e r o k im  
ś w ie c ie .

C e n a  z e s z y ta  i  z ł. D o n a b y c ia  w  a d m in i­
s t r a c j i  „ P r a s y “  (W a r s z a w a ,  K r a k .-P r z c d n a .  
40  m . U ) ,  w  w ię k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  i w  k jo ­
l k a c h  „ R u c h u *  V
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STRAJK
PRZY B U D O W IE  BO CZN ICY .

R obotnicy , w liczbie 35, zatrud- 
Słieni przez hrm ę pryw atną przy bu­
dowie łączn icy kulejow ej Pruszków - 
— G ołąbki, zastrajkow ali ponownie z 
powodu niew ypłacenia im należnych 
poborów. W yp łaty  zaległości doko­
nano częściowo, nie zadowoliło to je -  
d nas pracow ników .

In sp ek cja  pracy 7-go obwodu 
pod jęła interw encję w celu zlikw i­
dow ania zatargu.

U R EG U LO W A N IE  CZASU P R A C Y  
E K SP E D IE N T E K .

P rzy  sek cji Społecznego pod2 ilu 
p racy  wojewódzkiego biura Fundu­
szu P racy  na m. st. W arszawę d zia­
ła  od listopada 1934 r. kom isja do­
radczo - porów naw cza dla zw alcza­
n ia  bezrobocia w p iz rn v ś le  mięsno- 
w ędliniarskim , w skład której w cho­
dzą przedstaw iciele cechu wędliuia- 
rzy , cechu rzeźników w arszaw skich 
i  zw iązku zawodowego robotników  
spożyw czych (Z.Z.A). K om isja  "w ał­
cza  bezrobocie drogą w pływ ania na 
przedsiębiorców , by przestrzegali u- 
staw ow ego czasu pracy i łagodzeiru 
zatargów  pow stałych między praco­
daw cam i a pracow nikam i.

O statn io  kom isja przystąpiła do 
n o rm alizacji pracy ekspedientek w 
zakład ich w ędliniarskich, które pra­
c u ją  przeciętnie po 12 godzin dzien­
nie.

Sekcja przy  współudziale komisji 
Zatrudniła ogół-m  w  te j dziedzinie 
przem ysłu 198 bezrobotnych.

O  Z N IESIEN IE
P O D A T K U  SP E C JA L N E G O  

O D  P R  R Ó W N IK Ó W .

R ad a N aczelna Związków pracow 
tik ó w  sam orządow ych R P. wysto- 
Bowala do p. m inistra Spraw  Wewnę 
trznyęh pismo, w którcln zaznacza, 
że dekret Prezydenta Rzeczypospo­
l i t e j  z dn. 14 listopada r. b. o spe­
c ja ln y m  podatkn od wynagrodzeń, 
w yp łacanych  z funduszów publicz­
nych  zaw ieia w art. 6 postanowienie, 
m ocą którego podatkow i temn pod­
leg a ją  w ynagrodzenia w ypłacane w 
czasie od 1 grudnia 1935 r. do 31 
grndnia 1937 r. bez względu nato, 
Za ja k i  czas w ynagrodzenia te przy­
padają.

Poniew aż w sam orządzie terytor­
ia ln y m  nieiegularna w ypłata w yna­
grodzeń jest z jaw isk itm  b. częstem, 
przyczem  j t d n » t  przyezyn zadłu­
żenia pracow ników  sam orządow ych 
je s t  w łaśnie uieregfllarna w ypłata 
p ensji, Rada Naczelua związków pra 
cow ników  sam orządow ych R. P. pro­
si p. m inistra o w ystąpienie z in i­
c ja ty w ą  now elizacji art. 6 w kiernn 
k u  w yłączenia wyuasfipdzeń należ­
n y ch  za okres J o  dnia 1 grudnia 
1935 r. od specjalnego podał ku.

R ada N aczelna podkreśla, że na 
kkutek wspomnianego postanowienia 
zainteresow ani pracow nicy byliby 
podw ójnie pokrzyw dzeni, gdyż z je  
d n e j strony nic o trzym u jąc na czas 
w ynagrodzeń, zmus/en, są korzystać 
z kredytu  z reguły oprocentuwanego 
W te j, czy in n ej postaci, z drugiej 
zaś od tych wynagrodzeń byliby zo­
bow iązani do uiszczenia- podatku, 
którem u n :ę podlegają wt/yscy inni 
p racow nicy, o^r/y-nujący w ynagro­
dzenia w term in e.

Zawrotna karjera awanturnika
Ot# port je ra  hoteioweyo tfo  ki ministra

przygodach udało mu się doW tych dniach podczas uś­
mierzenia buntu Lurów w 
P ersji zmarł, rażony kulą mi­
nister perski i gubernator jed 
nej z prowincyj Hussein Han. 
Karjera ministra i jego burzłi 
we życie, mogłyby służyć 
wspaniałym materjałem dla 
niejednego sensacyjnego fil­
mu.

Hussein Han nazywał się w 
rzeczyw istości Emmerichem 
Csurgerem i był z pochodze­
nia Węgrem. Jego rc łzice byli 
bardzo biedni. Emmerich od 
dzieciństwa zdradzał wielk ie 
zdolności, a ponadto miał w 
silnym stopniu rozwiniętą żył 
kę do przygód

Pew nej nocy wykradł się z 
domu loeLicielskiego i poszedł 
w świat. Lata m ijały a rodzi­
ce me otrzymywali od niego 
żadnych wiadomości, to też są­
dził;, że zginął.

PU śC If SIĘ W ŚWIAT.
Emmerich jednak nie zgi­

nął. Wędrował poprzez Euro­
pę, aż wreszcie dotarł do Fran 
ej i i zaciągnął się do Legji Cu 
dzoziemskiej. W Legji szybko 
się wyróżnił. Uprzykrzyło mu 
się jednak życie pod prażą- 
cem słońcem Afryki, więc po 
stanowił umknąć. Opracował 
dokładny plan ucieczki i pew 
nej nocy zwiał. Pieszo wędro­
wał poprzez pustynię, przeży­
wając niejedną przygodę. 
Wreszcie udafo mu się za­
wrzeć przyjaźń z pewnym dzi 
kim szczepem tubylczym, Te 
niebezpieczne przygody nad- 
szarpały jednak zdrowie mło­
dzieńca. lusiał opuścić Afry-

’ POWRÓT DO DOMU 
I WOJNA

Pożegnał się ze swymi czar 
nymi przyjaciółmi i po wielu

zygc
bić do brzegów Europy. Scho 
rżały, wychudzony wrócił do 
domu rodzicielskiego w roku 
1914, Prawie zaraz po jego po 
wrocie, wybuchła wojna i Em 
merich musiał wciągnąć mun­
dur żołnierza.

Gdy wojna się skończyła, 
Emmerich był już oficerem. 
Lecz wszystkie, dotychczaso­
we przygody nie zadowoliły 
go jeszcze. Znów nęciło go nie 
znane. Opuścił po raź drugi 
strony rodzinne i powędrował 
do Iraku. Tu został nadzorcą 
w kopalni nafty. Nie zagrzał 
jednak długo miejsca.

M IŁOsć U U BSK A .
Zakochał się w pięknej A- 

rabce, która mu się odwzajem 
niała w uczuciach. Lecz je j  
rodzice nie pozv. alali na utrzy 
mywanie stosunku z „niewier 
nym".

P U D  P  V  
p o ś u n n c C  H vs G U l A R P n r U J R  

ntODA. i 5UJICŹA. CCR6

Czy ziewanie oznacza arak
c zy  t e ż  je s t chorobą system u ne rw ow ego ?

.Często się zdarza, że czło­
wiek, który wcale nic jest 
senny — ziewa. D zieje się to 
wskutek przemęczenia lub 
zdenerwowania. Lego rodzaju 
ziewranie nie jest chorobą. 
Lecz objawem chorobliwym 
jest ziewanie, które trwa 
bez przerwy kilka dni lub ty­
godni.

Ofiarą chorobliwego ziewa­
nia, której w niczem nie mo-

fli zaradzić lekarze, była pani 
tac-Kee z Round Grove (Sra­

ny Zjednoczone). Podczas 
pierwszego ataku ta niezwy­
kła chora ziewała bez przerwy 
9 dni. Ziewanie dopiero ustało 
w szpitalu, gdzie zastosowano

cały szereg środków, które z 
początku nie dawały żadnego 
rezultatu. Po opuszczeniu szpi 
tała pani Mac-Kee dostała diu 
giego, jeszcze cięższego ataku. 
Ziewała co 4 sekundy przez 12 
dni. Dopiero trzynastego dnia, 
gdy siły opuściły ją  całkowi­
cie, nastąpiły między jedneni 
ziewnięciem, a drugiem, dłuż­
sze przerwy. Pielęgniarka, kto 
ra zauważyła te dłuższe przer­
wy, nagle wykrzyknęła:

— No, teraz to minie!
Chorza spojrzała na nią zpo- 

dełba i rzekła ledwo dosły­
szalnym szeptem

— Ma pani rację...

I  rzeczywiścienj chorobliwe 
ziewanie w te j chwili znikło. 
Lekarze nie wiedzą, czy atak 
minął samorzutnie, czy do je ­
go ustąpienia przyczynił się 
okrzyk pielęgniarki. Prawdo­
podobniejsze jest to pierwsze 
przypuszczenie.

W Kanadzie bowiem zda­
rzył się podobny wypadek. 
Pewna kobieta ziewała tam od 
12—13 razy na minutę, pizez 
6 tygodni. Jednego dnia atak 
mhiął samorzutnie.

Lekarze nie mogą wyjaśnić 
te j zagadki: skąd się bierze
to chorobliwe ziewanie i w ja ­
ki sposób można się przed 
niem uchronić?

Kto oszukiwał: książę, czy dyrektor?
Głośna afera o sfałszowanie 

weksli b min. rolnictwa Jan- 
ta - Połczyńskiego znalazła 
się wczoraj w Sądzie Apela­
cyjnym  w Warszawie.

Min- Janta - Połczyński za­
wiadomił władze śledcze, iż 
w obiegu znajduje się ogrom-

Sublokator hrabiny skazany
W wielkiem mieszkaniu hr. 

Skarbek - Kołaczkowskiej za­
mieszkiwał w charakterze su­
blokatora niejaki Rozenbaum- 
Piotrowski. Po pewnym cza­
sie właścicielka mieszkania 
spostrzegła, i 6 z domu giną 
drobne przedmioty.

Nie zwracała nato uwagi, 
ale gdy z mieszkania zginęły 
złote kaudelabry i inne dro­
gocenne ruchomości, hrabina 
podejrzenie swe skierowała

przeciwko sublokatorów *
W krótce też Rozenbaum- 

Piotrowski został przyłapany 
na gorącym uczynku kradzie­
ży. „Ality" sublokator stanął 
przed Sądem Grodzkim, któ­
ry wymierzył mu karę półto­
ra roku więzienia.

Wczoraj sprawa ta znalazła 
się w wydziale odwoławczym 
Sądu Okręgowego, który 
zmniejszył karę do 8 miesię­
cy więzienia.

Wiezien.e za rozbijanie szyb

Fi
Głośna była w swoim czasie 

Sprawa o stosowania teroru 
rzez personel pracowniczy 
irm zabawkarskich Ringel- 

błuma. Pracownicy rozbijali 
szyby wystawowe w skle-

Each, niszczyli towar i nawet 
yło w planie zabójstwo wła­

ściciela magazynu.
Władze policyjne zaareszto­

wały kilkanaście osób, które 
6tanęły przed Sądem Okręgo­
wym. Sąd Okręgowy skazał 
l i  oskarżonych za wzięcie u

działu w związku, mającym 
na celu zmuszanie przy pomu- 
cy gwałtu Ringelbluma do za­
stosowania się do żądań — na 
kary więzienia od 3 łat.

"la skutek apelacji skaza­
nych sprawa ta znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjne­
go w Warszawie. Obrona po­
wołała kilku nowych świad­
ków.

Po kilkugodzinnej rozpra­
wie Sąd Apelacyjny wyrok 
całkowicie zatwierdził.

na ilość weksli na kwotę oko­
ło 180.000 zł. ze sfałszowane- 
mi podpisami. Wdrożone 
śledztwo wykazało, iż fałszer 
stwa dopuścił się szw-agier mi 
nistra — książę Edward Biel­
ski, który przestępstwa dopu­
ścił się wespół z Zygmuntem 
Wańkowiczem, b. dyr. „Ban­
ku Z'emiańsk'ego“.

W chwili wdrożenia kroków 
sądowych Wańkowicz odby­
wał już karę 3 łat więzienia 
za nadużycia, jakich  się dopu 
ścił w związku z zajmowanem

Erz^z siebie stanowiskiem w 
anku.
Książę Bielski i Wańkowicz

stanęli przed Sądem Okręgu- 
wym, Tu każdy z nich winę 
„zwalał" na drugiego. Wańko 
wicz przedstawił kniazia Biel­
skiego, jako swego „złego du­
cha", który namówił go do 
przestępstw.

Sensacyjnie brzmiały wyjaś 
uienia W ańkowicza, gdy opo­
wiadał on, w ja k i sposób ks.
Bielsk namawiał go do oszu­
stwa asekutacyjnego. Wańko­
wicz ubezpieczył się w jed- 
nem z towarzystw na większą 
sumę p,eniędzy. Ks. Bielski na 
mawiał go, aby w yjechał do 
Szw ajcarj' i tu spowodował 
katastrofę motocyklową- Ku­
pił mu nawet w tym celu mo­
tocykl. Po śmierci Wańkowi­
cza premię asekuracyjną pod 
ją łby  Bielski.

Sąd Okręgowy, rozpatrzyw 
szy całokształt okoliczności, 
dochodząc do wniosku, że istot 
nie ks. Bielski je st podżega­
czem i głównym wykonawcą 
afery, skazał go na 4 łata wię­
zienia. Wańkowiczowi wymię 
rzono karę półtora roku wię­
zieni, a.

Od tego wyroku odwoła? się 
tylko Bielski, dowodząc, . że 
oszustwa dopuścił sio Wańko­
wicz, a on sam odgrywał tam 
podrzędną rolę.

Sprawa po k ilkugodzinnym 
przewodzie została przerwana 
tło środy b tygodnia.

Czytajcie N. Sportow ca

To n e odstraszało żądnego 
przygód Lmmericha. Pew nej 
nocy zakradł się do domu 
pięknej Laily i uprowadził u- 
kochaną. Nazajutrz we wsi za 
panowało oburzenm i Arabo­
wie puścili się w pościg za 
zbiegami. Po długim i zacię- 
vvm pościgu; Arabowie dopa­
dli ich. Oburzeni tubylcy za­
częli wygrażać Emmerichowi. 
I po raz niewiadomo, który, 
śmierć zajrzała mu w oczy. 
Nie chciał jednak biernie od­
dać się w ręce rozwścieczo­
nych tubylców. Wyciągnął re 
wolwer i ostrzełiwując się, za 
czął przedzierać się przez 
tłum. I znowu, dzięki swej 
niezwykłej odwadze zdołał 
ujść z życiem. Tłum w .bawię 
przed kulami, rozstąpił się^ i 
Emmerich umknął, zostawia­
ją c  Lailę na pastwę losu.

Dłużej nie mógł jednak po* 
zostać w Iraku. Władze an­
gielskie, które nie chciały 
drażnić tubylców, zaczęły go 
poszukiwać. Emmerich uciekł 
więc do Afryki. Tu nie zna­
lazł żadnego zajęcia i za ostat­
nie grosze nabył bilet okręto­
wy do Brazylji. Odrazu zna­
lazł posadę w firmie ekspor­
tu jące j kawę. Dzięki swej u 
czciwości i zdolnościom, został 
wkrótce prokurentem firmy. 
Po krótkim zaś czasie, stał się 
samodzielnym kupcem kawyT, 
który dyktdwał warunki na 
rynku. Działo się to jeszcze w 
czasach dobrej konjunktury. 
Gdy nadszedł kryzys, Emme­

rich stiacił wszystko i znów 
pozostał bez grosza. Nie na­
m yślając się długo, opaszcza 
Brazylję i wraca do 1 iropv 
Przez dłuższy czas wędru je po 
Fran cji, szukając zajęcia. 
Wreszcie zdoła uzyskać po* 
sadę port je ra  hotelowego w 
•ukcusowym hotelu w Gannes. 
Nie wiedział wogóle, że dzięki 
te j posadzie, uda mu się zrobić 
wspaniałą karjerę.

PERSKIE OKO PROWADZI 
DO KAR JER Y .

Pewnemu bogatemu i wy. 
twornemu Persowi podobał 
się ten portjer, który objechał 
prawie cały świat Zapropono­
wał uiu wyjazd do Persji. 
Emmerich zmiejsea się zgo­
dził. W Teheranie Pers przed­
stawił go Szachowi. Również 
i nu szachu wywarł on ko­
rzystne wrażenie. Dostał od­
razu więc posadę państwową. 
Dz’ęki swym wszechstron­
nym zdolnościom, potrafił S’ę 
w krótkim czasie wybić i na­
leżeć do nielicznej garstki za­
ufanych szacha. Emmerich 
szybko awansował. W zajęciu 
najwyższych stanowisk w Per 
»ji, przeszkadzała mu religja. 
Przeszedł więc na islam i na­
zwał się Hussein Hanem.

FATALNA KULA.
Jego przypuszczenia okaza­

ły się słuszne. Obecnie nic mu 
już nie stało na przeszKodzie. 
Należało tylko czekać na od­
powiednią chwilę. Wreszcie 
ta nadeszła. Gdy w jed nej z 
odległych prowincyj wybuch­
ło powstań:e Lurów, szach mia 
nował go ministrem i guber­
natorem te j prowincji. Emme­
rich miał uśmierzyć powsta­
nie. Nie udało mu się dokonać 
tego na drodze pokojowej. 
Miedzy obu stronami doszło 
do starcia zbrojnego, podczas 
którego zdradziecka kula po­
łożyła kres życ:u tego człowie 
ka, którv był legjonistą. ol.ce­
rem, nadzorcą, potężnym kup­
cem, ponjerem  hotelowym 
i ruin is> rem.

l


